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W LONDYNIE. Pesef R. P, w L I z d j  me

Dla niem ieckiego pojęcia „ G l e i o ł r  
s c h a l t u n g ' '  n iełatw o znaleźć śei 
sły odpowiednik w języku polskim. 
Ostatecznie przy ją ł się t r prasie 
n a  oznaczenie lego pojęcia wy 
raz „ u j e d n o l i c e n i e 1', jak k o l­
wiek przeciwko jego czystości ]ęz\ 
kowej m ożna mieć duże zastrzeżenia. 
Jeszcze trudn ie j  p rzetłum aczyć na 
polski wy raz „T o t a i i t ii l s p r i n- 
z i p “. Można go rozumieć jako  „za­
sadę całkowitości1' iub „pow szechnoś­
ci", Jale ze względu na  tendencje, kto 
re to określenie w politycznym  slow 
n ik u  hitlerowskim  zawiera, najlepiej 
bo d a j  odpow iadać nru będzie polskie: 
„ z a g a d a  w y ł ą c z n o ś c i ' .

Do niego Powiem sprowadza się 
■v> rezultacie w ewnętrzna polityki* 
h itleryzm u 7

W ę w torkow ym  num erze  „Kurje 
r a “ zamieściliśmy dt peszę Pat'a , po ­
d a jąc ą  pięć zasadniczych celów ru ­
chu  narodowo\-,ocjalistycznego. tak 
jMi o n e ‘zoc.taty s fo rm ułow ane przez 
H itlera  iia konferencji przywódców 
jego par ti i  w Berlinie. P ierwszym z 
tych celów jest urzeczywistnienie za 
sady wyłączności (Tolalitatsprinzip), 
k tóre j  _ konsekw encje  „ prow adzą do 
zlikwidowan a w Rzeszy n .ety lko par- 
tyj . .m arksis tow sk ich '1, ale i wszel 
k ich  par ty j  m ieszczańskich bez w y  
ją tku . H itleryzm  idzie więc śladem 
fc.omun.stów rosyjskich do ustanowię 
m a  d y k t a t u r y  j e d n e j  p a r  
t j i w e  w s z y s t k i c h  d z i e d z i ­
n a c h  ż y c i a .  W  Niemczech jest to 
zadanie znacznie trudnie jsze  niż w 
Rosji, gdyż m im o pokrew ieństw a me 
tod, zastosow anie m etody bezwzglę­
dnego te ro ru  na  modłę sowiecką nie 
jes t  w Rzeszy do pomyślenia.

W  świetle tego zasadniczego celu 
Hitleryzmu „w spółpraca"  z nim nie- 
m iecko-narodow ych (których o rgan i­
zacje są już pospiesznie rozw iązyw a­
ne) wygląda zupełnie groteskowo. 
Los innych par ty j  wyobrazić  m ożna 
łatwo. Komuniści p rzejdą  do konspi­
racji, socjal-demokraei, niezdolni do 
żadnej w alk i „2 un iform u ją  się" bez 
większych trudnością* lub p rzycupną  
w pokorze, centrum . Vi łaśnię, co się 
s tanie z C entrum ? To jest bodaj n a j ­
ciekawsze. Centrum  napewjio nit zro 
hi rewolucji antyhitlerow skiej.  Ale 
równie napew no bęuzie ono -ze wszy­
stk ich  legalnych orgauizacyj polity­
cznych w Niemczech n a j I w a r d 
s z y m  o r z e c h e m  d o  z g r y ­
z i e n i a ,  czyli mówiąc język Yni 
ak tua lnym  —  do ziiiihorm owania. 
Dlaczego? Odpowiedź wymagałaby 
dłuższych wywodów. Najbardziej la ­
konicznie możina ją  s treścić tak: po 
nieważ Ceni rum  jest dziś jedyną w 
Niemczech organizacją  polity-czną. 
k tó ra  zachowała p e w i e n  z a s ó b  
e l e m e n t ó w '  ś w i a t o p  o g 1 ą d u 
i k u l t u r  y c li r iz e ś c i j a ii s k i e j

P rok lam ow aną  przez H itlera  „za­
sadę wyłączności" rozwiną! w odpo­
wiednio b ru ta ln y  sposób w jednem  z 
osta tn ich  swoich przem ów ień nam ie­
stnik (Reichsstalthalter) Turyngji. 
Sauckel. Na zgrom adzeniu  k ierow ni­
ków  bojowek i sz turm ów ek oraz mlo 
dzieży h it lerow skiej nie pozostawił 
ten  dygnitarz  naw et ligowego listka 
n a  posium encie  nowego narodow o- 
socjalistycznego kanonu.

„Nakazuję wam <«itąd — mówi! Saucke) 
— n i e t o l e r a n c j ę  w stoaunKjU do wszy 
*rtkiego co jest inne, niż narodowo — socja- 
lustycizne W przyszłości mus. l>yć w Turyngji 
lylko j e d n a  w i a r a  pot :  t y c z n a .  — 
Jest nią idea i wiara narodowo — socjali­
styczna. W bezwzględnej waloe potrafimy 
osiągnąć to, że caira mtodziez będz/ic naJeża 
la wyłącznie <lo Adolfa Hitlera. Prawo do 
tej me tolerancji bieraemy my sam; z powodu 
«:oJŁ.-ecxnoscd j e d n o l i t e g o  m y ś l e n i a  
i  d a i a 1« u l a  itaJeg© narodu. Nie może

Deklaracja amerykańska
w sprawie stabilizari! dewiz.

być  żad n y ch  dys&ufiyj o rzfeozach, k tó ra  d-o 
ly c /ą  życia  i ćn tereeów  n a ro d u . K ażdy, k to  
bęihw-e w ażył p o d aw ać  w w ątp liw o ść  i s łu ­
szn o ść  n a ro d o w o  —  socja-kifi tyczne go św ia to ­
po g ląd u , /Aistanic ii a p ii ę t n o w a u y ni i- a- 
n e łi) / . d r a  j c  y*4.

J e s t  cechą znam ienną  dzisiejszej 
epoki, że naw et absurdy, wypowia­
dane jaskraw o, b ru ta ln ie ,  z prawdzi 
wą czy udaną siłą przekonan ia  dzia­
łają na Miusę jak  Objawienie i wywu 
tują o d ruch  posłuchu. H itleryzm  ap ­
liku je  tę m etodę z tern większą ła tw o­
ścią, że odpow iada ona p e w im n  na 
rodow ym  skłonnościom  narodu  nie­
mieckiego. W  północnym  Niemcu o- 
budzd  się atawistyczny instynkt ho r­
dy

Z podobuelni wskazaniam i zwró 
rił sie do studentów berlińskiego uni- 
w erfsytelu  pruski- m in ister oświaty 
dr. R.ist, no tabene w obecności cek* 
lora tegoż uniwersyte ni, dr. Fischera, 
z oikazji ogłoszenia obowiązku pracy 
w obozach, k tóra  ma się rozpocząć z 
dn. 1 sierpnia.

1(PdU? w alk i d tw a rd a  iszk-da m uszą fetać 
sit; nYniiiork.icini obozam i p racy , a to w celu 
z w alczan ia  św ia to p o g ląd ó w  m arksow skiicgo t 
lMn^ral stycz-ne^o... JeżeLi o b o w iązek  p racy  
m a m ieć jak ik o lw iek  soms", m u si w  obozacłi 
p raey  ]w novou; i kierow -af du ch  A dolfa l i  l 
•lera‘\

Obowiązek pracy w obozach (jest 
to w gruncie  rzeczy wyszkolenie wmj 
skowe) dotyczj' s tudentów  od -łgo 
sem<‘s tru  i trw ać będzie 3 miesiące, po 
ezyuając od  1 sierpnia.

Cel „u jednolicen ia"  politycznego 
i ideowego (w duchu hitlerowskim) 
wychowania młodzieży wywołał po­
trzebę stw orzenia  specjalnego kiero 
wni.czego organu. Przed  kilku dniami 
H itler ustanow ił tego rodzaju  urząd, 

powołując na szefa z tytułem „ k i e - 
r ó w n i k a  m ł o d z i e ż y  R z e ­
s z y "  (.Tungondfahrer dws Deuls 
cjhen Reiches) posła do Reichstagu i 
publicystę p Baldur ł o n  Schirach, 
młodzieńca lat 25. W ładza tego n o ­
wego dygnitarza w odpow iednim  za­
kresie jest większa, niż polskiego m i­
n is t ra  oświaty, jest on bow iem  z 
u r z ę d u  szefem wszystkich organi- 
zaeyj studenckich, m ęskich j żeńskich 
Cała władza nadzorcza  nad  niemi na  
leży do niego.

Pierwszcm  zarządzeniem  „wodza 
młodzieży n iem ieckiej"  było zanik 
nięcie ..Związku wiclkoniemieckie- 
go" młodzieży, s tojącego blisko n ie ­
miecko narodowych. Lokale zamknię 
to, ich zaw artość  opieczętowano. W 
swej pierwszej niowie w Kolbergu 
zapowiedział p. Baldur v. Schiraeh, 
że z lik Y s d d u je  wszystkie organizacje 
młodzieży, które nic ulegają ruchowi 
hitlerow skiem u, lub nie m ają  ochoty 
doprow adzić do końca w a l k ę  z 
k a p i t i 1 i s t y c z n ą g o s p o d a  r- 
k ą.

Jak  dfdąd, asy ,n iem ieckiego k ap i­
talizmu nie są przeraża ni tenri zap j-  
v iedziami, m im o że inw-es'towrane 
przez nich w ciągu lal ubiegłych ka­
pitały  w organizację  i zaopatrzenie 
par lj i  h itlerowskiej zaczynają wyda 
wać gorzkie ow-oce. Młodzież n ie­
m iecka zinajduje się na drodze do od­
rodzenia n o w e g o  t y p u g e r- 
m a ń is k i e j h o r d  y. Mniejsza o 
to, co ona  uczyni z kapitalizm em . 
Prawoiziwie groźnym  jest je j s tosu­
nek  do innych, isdotnycb wartości, 
wyt worzonych przez ludzkość w eią-, 
gu ubiegłych widków ery chrześci­
jański! j. Testis.

LONDYN, (Pal). Delegacja am e­
rykańska ogłosiła deklarację, w kra 
rej stwierdza, że .pnoporipwany piai» 
faktycznej stanilizacji ucwiz nVe był 
nigdy przedmiotem deklaiheji am e­
rykańskiej. Plan ter był rozpatrywa 
n.y przez przedstawi cieli skarbów i 
banków7 eem ralnyeh W ielkiej Bryla 
nji, Stanów Zjednoezonyeh i Francji.

Zdaniem rządu W aszyngton skiego 
kroki majątre na celu stabilizację eza 
sową byłyby obecnie niewskazane, al 
bowiem  w ysiłki czynione przez rząd 
amerykański w7 kierunku podniesie­
nia cen są najw ażniejszą rzeczą, któ­

rej może on  dokonać w tej ctzU nizi­
nie i wszystko, co mogłoby hamować 
te wysiłki, m oże tyłko zaszikodzie 
pracom konferencji.

Rząd amerykański popiera dnie­
nie do ustalenia skoordynowanej po 
lityki m onctarnci i fiskalnej poszcze­
gólnych państw, kierując sic pragnie 
niem ożyw ienia działalności gospo 
darezej i podniesienia ćenl

Dcktaraeja amery kańska -ogłoś/.o 
na została po piisit-dzei.iu które trwa 
ło  eałą npe; Ogłoszenie nastąpiło n;r 
skutek otrzym ania pi ze* delegację 
tajnych instruKcyj % W aszyngtonu.

Była ntesporlManką
ale tylko w pierwszej chwili.

LONDYN. [PAT). — O głoszona dziś prze/, 
d e leg ac ję  a m e ry k a ń s k ą  d e k la ra c ja  w spray, ie 
h ła.iow  isk a  A m ery k i w  kwe.stji s ta ln liza i’ ji v  
lu t  wywołUA) W alk ą  bensaeję. W  p ierw sze j 
chw ili z aeżę to  ju ż  n aw et sn u ć  p rz y p u sz e /ę a ia  
n a  tem a t /.ak o ń ezen ia  k o n fe re u e ji. Te posy 
m is ty czn e  p og lądy  u leg ły  je d n a k  p ew nem u 
u łagodzen iu , gdy z kó ł m ia ro d a jn y c h  u iaw  
n io n o , ż,c d e le g ac ja  a m e ry k a ń sk a  m c  za.sk o 
ezy ła  a.ni W ie lk ie j B ry ta n ji .  an i F ra n c ji, a że 
p rzec iw n ie  p o p rzed a ly  ją  rozm ow y z .Mac fiu 
n a ld cm , C ham berlaiinem  i B ounetein .

H is to r ja  d e k la ra c ji  a m e ry k a ń sk ie j p rzed  
s!av  ia  się  w sp o só b  n a s tęp u jąc y :

W cz o ra j pit p o łu d n iu  d e leg ac ja  am ery k ań  
■ska. o trzy m ała  ' / t  p re zy d e n ta  Ro«.sevelta in- 
s tru k i  ję szy frtiw an ą , a b y  z a jąć  p u b liczn ie  i 
w y raźn ie  s ta n o w isk o  w h w estji s ta b iliz a c ji  
w a lu t. P o  o d sz y fro w a n iu  raistrukoji. k ló ra  
p o lee  ła p o ro zu m ien ie  s ię  z M ae D onaldem  
ja k o  p rzew o d n iczący m  k o n fe re n c ji p tz e d  og­
łoszeniem  d e k la ra c ji, p rzew o d n iczący  kom isji 
m o n e ta rn e  —  fin an so w ej Am eryka,:i t i  Coc 
w ra z  z rzeczoznaw cą fin an so w y m  delegacji 
a m e ry k a ń sk ie j  W 'arbnrg iem  ud a li sf» do  Mac 
D o n a ld a, z aw ia d am ia jąc  go o  treśc i in s tru k c ji  
i u s ta la ją c  lak ty jię  w sp ra w ie  je j  © publiko 
w an ia  Na życzen ie  Mae D o nalda  dz iś va:io 
o d b y ła  » >  n a ra d a , w k tó re j  o p ro cz  Coxa. — 
W a rn u rg a  i Mac D onalda, b ra li u d z ia ł b ry ty j 
s k l k an c le rz  sk u rb u  C h am b erla in  i tra n e u sk i 
n r n is t« r  sk a rb u  B oiinet A m erykan ie  p rzed  
s taw ili p ro je k t d e k la ra c ji,  co  do  k tó reg u  za 
ró w n o  A nglicy, ja k  s F ra n c u z i w y raz ili pcw  
n e  d e zy d e ra ty , id ąc e  w tym  k ie ru n k u , aby 
d e k la ra c ja  A m eryki ig e  b y ia  b ezu zg lęd n em  
o d rzu cen iem  p o lity k i s ta b iliz a c y jn e j i daw a 
la p ew n ą  g w a ran c ję  n a  d a lszą  p rzyszłość. — 
IV foku  te i  n a ra d y  zg odzono  się  n a  sło w a: 
,...njie n a  czasie*, jeeż li enodzi, o slabiM zaefę 

tym czasow ą.
U sta lo n o  że d e k la ra c ja  a m e ry k a ń sk a  u fa  

n je  w ten  sp o só b  ta k  zwa.ną s ta b iliz a c ję  dc 
fa c to  n a  czas późn ie jszy , u sn w a ją e  z p o la  dy­
sk u s ji  k o n fe re n c y jn e j ro ze jm  w alu tow y 
N a to m iast A m erykan ie  zgodzili s ię . ż< dekia 
r a c ję  sw o ją  zak o ń czą  w y raźn em  zobow iąza  
n iem  ec d o  p ó z ą c js z e j  św ia to w ej s ta b iliz a c ji

w a lu tow ej, o p ie ra ją c  s 't; na  p ro je k c ie  sen . 
r i t lm a n a .

Z n a jb liższeg o  o to ezen .a  M ae D o nalda  za 
p rzeczo n o  jak  n a j! .a teg o rv ezn ie j, ab y  d ek iu ra  
r j a  a m e ry k ań sk a  zm ien ra ła  w czem kolw iek  
sy tu a c ję  k o n fe re u e ji. Przee'(w nie, rz ee zn !k 
p re m je ra  p o d k re ś la ł zn aczen ie  o sta tn ieg o  us 
.ępu  d e k la ra c ji,  s tan o w iąceg o , jeg o  zdan iem  

, —  w y raźn e  zo b o w iązan ie  A m eryki eo  do s ta  
LMiziicjl w zasad z ie  eo uw ażać n a leży  za 
fa k t pozy tyw ny  R ów nież z kó ł de legac ji 
b ry ty jsk ie j  s ta ra n o  się  o s łab ić  pesym istyczne  
w rażen ie , ja k ie  w y w o ła ła  d e k la ra c ja  K oła te 
tw ie rd zą , że celem  k o n ferencji: je s t w istocie  
s ta b iliz a c ja  trw a łą  i  aczko lw iek  p ra c e  k o n ­
fe re n c y jn e  b y łyby  u ła tw io n e , gdyby zaw arto  
ro z ep n  w a lu to w y , to  je d n a k  i  bez n ieg o  kon  
fe re u c ja  m aże  p rzep ro w ad z ić  szereg  w y d a l 
iiyeh  p ra c

snra/w k©  p ań stw , m ają cy c h  z lo ty  pary  
Ict, rw tu .z e zn  ł to ia n d ji  i .Nzwwjearji, jest wo 

i bee  d e k la ra c ji  am ery k ań sk ie*  b a rd zo  n ie k o ­
rz y s tn e  P re m je r  h c lender.sk ' poelkreślU , że 
n e /k o lw l* k  m otyw y  a m e ry k a ń sk ie  p o d y k to  
w an e  p o lity k ą  w ew n ę trzn ą , są  z ro zu m ia le , la  
jed n a k  d la  pań stw , u trzy m u jąc y ch  zloty p a ry  
tef. p o w stan ą  w ie lk ie  tru d n o śc i, jeżeli A m r 
ry k a  biedzie zby t d ługo przew ąga.ła  sw ą pól: 
fykę  in f la c y jn ą  d la  d o jśc ia  k o rzy stn eg o  pod 
w zględem  g o sp o d a rczy m  w skaźn ika  cen.

W szyscy je d n a k  z g ad za ją  się  eo  d c  jed n e  
go a m ianow  icie, ż* d e k la ra c ja  je s t  o  ty le  po  
ży teczo ą , że w y ja śn ia  f p recy zu je  sy tu ac je , 
prze/, co  zaos/.ezędza, k o u .e re n  ej i s tra tę  cza 
su  o ra z  w e jśc ia  n a  d ro g ę  n ie re a ln ą .

D la  d e le g ac ji p o lsk ie j d e k la ra c ja  a m e ry ­
k a ń sk a  n ic  b y ła  n ie s p o /z la n k ą , ftdyż od  po  
ezą tk u  z d a w a ło  sohfe  s-prawę z lego. że  ro  
zejm  w alu tow y , a, tem  b a rd z ie j s ta b iliz a c ja  

a lu t  n ie  by ły  pew ne, Z c a łe j ta k ty k i  delega 
c ji a m e ry k a ń sk ie j  by ło  w idoczne , że n ic  po  
iżadŁ ona  w tym  k ie ru n k u  pełnom ozm ietw . 
D in tego  teź  d e leg ac ja  poLsUa w p o d k o m is ja c h  
w y su w ała  p ro p o zy c ję , z m ie rz a ją cą  do osiąg  
jilęci w obeejiiyeh w a ru n k a c h  k o n k re tn y c h  
re zu lta tó w , z  w y raźn em  p o d k reś len iem , że 
losy  s ta b iliz a c ji  w a lu t z d ecy d u ją  s ię  poza o b ­
rębem  k o n fe re n c ji

Zniżyć barjery cel rei
Amerykański projekt w sprawie ceł.

LONiDYN, (Pati. Delegacja am e­
ry k ań sk a  przedstaw-Ra kom isji  gos­
podarcze j pro jek t rezolucji yv spra 
wie «eł, k tóry  m a zastąpić wycofaną 
osta tn ią  propozycję  obniżenia tary  
fy celnej o 10 proc. W  myśl rezolucji 
wszystkie państw a, biorące udział w 
konferencji londyńskiej, m a ją  przy­
jąć nas+epujące punk ty :

1) Zapoczątkow anie lub p ro w a ­
dzenie w dalszym ciągu polityki n a ­
cjonalis tycznej w dziedzinie go spod ar 
c /e j  przez jak iekolw iek państwo.

wznoszenie dodatkow ych  L„rjer ce­
lnych jesf sprzeczne z in teresam i o- 
gółu.

2) - g ran iczenia  im portow e powin 
tiy być jak  najp rędzej całkowicie żii:e 
sione.

3) Barje»ry celne m uszą jak na jp rę  
łzej ulec obniżeniu  dzięki uk ładom  

2-strunnym  lub wielostroiinym. Uk 
łady te n ie  pow inny  w prow adzać w 
ca łokształt  omawdanych zagadnień 
czynników  nidkorzyśtnych  dla h an ­
dlu światowego.

Prywatna Koedukacyjna Szkoła Administracyjno-Handiowa
im. prez. Narutowicza —  z prawami 4-letnich szke ł  stopnia gimnazjalnego 

w Wilnie, ul, Umwersyteska 9.
S - . k o t a  p o s i a d a  W y d l i a ł  A d m i n i s t r a c y j n o  K o m u n i k a c y j n o  H a n d l o w y  ( t a r v f e w o  k o -  
l e j  o w y ) .  Ś w i a d e c t w o  u k o ń c z e n i a  s z k o ł y  u p r a w n i a  d o  o b j ę c i a  s t a n o w i s k  w  p a ń ­
s t w o w e j  s ł u ż b i e  c y w i l n e j  d o  VI s t .  fit , o r a z  d o  s k r ó c o n e j  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  w  s z k o l e  
p o d c h o r ą i .  r e z e r w y .  D o  ki .  I - e j  p r z y j m u j e  a i ę  m ł o d z i e ż  o b o j g a  p ł c i ,  n a  p o d s t a ­
w i e  ś w i a d e c t w a  u k o ń c z e n i a  c o n a j t n n i e j  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j  III g o  s t o p n i a .  P o ­
c z ą t e k  r o k u  s z k o l n e g o  21 s i e r p n i a  r .  b .  Z a p i s y  p r z y j m u j e  k a n c e l a r j a  s z k o ł y
o d  g o d z .  10— 13.  P r z y  s z k o l e  p r o w a d z o n e  s ą  Kursy Pisania na Maszynach.

Proces przeciwko terorystom ukra{nskim.
L W Ó W , (P a t) —  W  cza.de czw a rtk o w e j 

-o z p ra w j przer.Frwko .spraw com  n a p a d u  n a  po  
e /tę  w (ifó itk ii Jiigit-R ońskm i p rz em aw ia ł w 
da lszym  e iągu  p ro k u ra to r  M oslow ski, s tw ie r 
d za jąe , że g łó w n ą  p rzy czy n ą  tego, że ei m ło ­
dzi ch łopcy , k tó rzy  .siedzą n a  ław ie  o sk a rżu  
n y c h , ebw-ye.iJi s ię  m eto d  p rzestęp czy ch , jes t 
l i te ra tu ra  n ie leg a ln ą , w y d aw an a  p rzez  U. «J. 
\ .  P rzy g o to w an ia  d o  n a p a d u  n a  po cztę  g ró  
d z ieek ą  trw a ły  d łu g o  N ap ad  zo rg an izo w an o  
d la teg o , żc k ie ro w ię c tw o  p a r t j i  p o stan o w iło  
zdobyć, za  w sze lką  eenę  1 m żljo ii z ło ty ch  na  
ag ltac  i- w yw eotow ą. G łów ną k i  in ic ja to re m

Groźba z Waszyngtonu.
PARYŻ, (Pat). Z W aszyngtonu do 

noszą, iz sekretarz stanu rolnictwa, >ś 
wiadczyl, że w wypadku, jeżeli głóyę 
ne kraje, produkujące zboże nie zde­

cydują się na  ograniczenie produkc ji, 
S iany Zjednoczone rzucą  na  rynki 
światowe swte olbrzym ie zapasy zia:.” 
ma po cenie 20 centów  za buszel.

napach  a  z a ra ze m  n a js ta rsz y m  ra n g ą  1 dz ta  
ła ln o ś - ią  ez lo n k iem  U. O. N. w śró d  o sk a rż o ­
n y ch  je s t  K ossak . W  dalszym  c iąg u  p ro k u rą  
to r  c h a ra k te ry z u je  n a stęp n eg o  o sk a rżo n eg o  
M otykę, p o d k re ś la ją c , i e  czlow 'V k fen  budzi 
o d razę . Z ezn an ia  jego  p rz ed  sąd em  d o ra ź ­
n y m , z łożone  p rz ed  k rzy żem  św iętym , o b e ią  
ży ły  jego  to w arzy szy . O sk arżo n y  M otyka  ofia  
ro w a j p o lic ji sw o je  usługi. Jeże li liczy  n a  ja  
k ą ś  szczeg ó ln ą  łu sk ę  za  w y dan ie  sze reg u  osób 
to  s 'ę  om y lił, w P o lsce  bow iem  n ie  sto su  te 
s ię  p o d o b n y ch  m eio d .

P o  s c h a ra k te ry z o w a n iu  p o zo sta ły ch  o sk a r  
żonyeh  p ro k u ra to r  zw raca  się  do  ławy7 p rzy  
sięg łych  i o św iad cza : ,.N ie z a p o m in a jc ie  p a  
now ie, że  komi s a rz  C iesicK znk  zazn aczy ł, żr- 
o rg a n iz ac ja  ta  p la n u je  n o s y  n a p a d  n a  poez  
tę we L w ow ie W e rd y k t w asz m a  zap o b iec  tą  
k im  nnpodom  Ż ądam  w y ro k u  z a s ą d z a ją c e ­
go* M ow a p ru k a ra to ra  w y w o ła ła  s ilą c  w ra  
żen ie

P o  p rz e rw ń  rozp o czę li sw e w yw ody o b ro ń  
ry  lawkai-żoraych.

Amerykański wniosek 
ożywieniu stosunków 

hanoiou ych.
LONDń N, (JGtj. Delegat am erv 

kaliski złożył: w prezyd ium  k o p fe re r  
cji ekonom icznej wniosek, zalecający 
jak o  główne śroaki, zmierzające do 
ożyw ienia -s.tosunkóyv handlow ych 
i podniesienia  cen: 1, ścisłą współ 
p racę  poimę-dzy rządam i i bankam i 
centralnem i, 2) udzielenia większych 
kredytów pow ażnym  przedsiębiorst­
wom 3) szeroką akcję zw alczania l.cz 
roboeia. W niosek zaleca pozatem  svs- 
tcmatyciz.ne odbyw-anie kon ieren ,-}., 
przedstawicieli banków  emisyjnych 
poszczególnych krajóyy.

■ B B H B H f lB S a n

Zmiany w biurze personainem 
P a t i y  M i n i s t r ć ś w .

\V najbliższym czasie szef b iura 
personalnego w prezyd jum  Rady Mi 
nistrów, mjr. Owstonka opuszcza to 
s tanow isko  i pow raca do służhy w 
wojsku.

Mjr. Owsionka pow ołany  został 
do 1’rezydjum  Rady Ministrów w r. 
ubiegłym i m ia ł  powierzone zorgani­
zowanie b ju ra  personalnego w związ­
ku z wejściem w życ.ie noweli do p ra ­
gmatyki. urzędniczej, roz -zerzając° j  
znacznie zakres ingerencji prezesa  
Rad> Ministrów w sp raw ach  perso­
na lnych  wszystkich resortów  inini c e r  - 
ja lnych  Obecnie mjr. Owsionka po 
w ykonaniu  tego zadania pow raca do 
wojska

Kierownictwo b iura  personalnego 
, yy Prezyd jum Rady M:nistrów —  jak 
1 się dowiadujem y —  ma objąć naczel 

n ik  wydziału personalnego w Min. 
Spraw  Zagranicznych, p. W ik tor f o ­
rnir D rym m er z jedjmczesnom zacho­
w aniem  swego dotvcbczasov}ó-go s ta ­
nowiska.

*
.Szefem b iu ra  personalnego i u in i -  

st i-iw twa spraw  wojskowych n i  m iej­
sce płk. dypl. Hulewicza m ianow any  
został z dniem  20 łun. płk. Ignacy Mi- 
siąg, dotycliczaso<w aowóclca 14 pp.

St ZJedn. Mnom r.e|q się.
WASZYNGTON, (Pat). Do rzą 

dów Jugosławji i Estonji wystosow a­
ne zostały noty  z przypom nieniem , że 
ra ta  czerwcowa ich długu nie została 
uregulow ana. Runiunju, Czechosło­
wacja i Łotw a zostały zaw iadom ione 
że Stany Zjednuczom sk łonne są p r /e  
prow adzić z niemi n a rad y  w sprawie 
rewizji długów.

Posłem R P. v Lizbonie miamowatny zo­
stał przez Pana Prezydenta R. P p. M.- 
Szuininkowskit, dhigoJetni szef gabinetu mi 
niśtra Npraw Zagranicznych. g

Przyjęcia w Belwederze.
Nowomianoiyany poseł polski p r /y  

rządzie portugalskim  -Szumlakowski 
przybył do Belwederu i wpisał się do
księgi a u.a j e n cj o n a 1 n e j .

*
WARSZAYYA, (Pat). W dniu 22 

hm. przybyła do Belwederu delegacja 
Związku Żydóiv, byłych uczestników 
W alk o Niepodległość Polski celem za 
proszenia p M arszałka Piłsudskiego 
n a  zjazd lego Związku. Zgłosiła się 
również delegacja Związku Rezerwi 
stóv pow. wadowickiego, udająca  się 
łodzią żaglową „Jolanta*" do Gdyni 
na Święto Mor/.a.

W.\RSZAWA, (Pat). W  dniu  22 
bm. -przybył do Belwederu i wpisał 
się dn księgi am ljencjonalne j szef r u ­
m uńskiego lotnic tw a wojskowego ge­
n e ra ł  Sijęchiten.

Rewizyta komisarza R. P.
GDAŃSK, (Pat). Komisarz gene­

ra lny  R. P. w Gdańsku dr. Papee re­
wizytował dzi.ś p rezyden ta  nowego 
Senatu gdańskiego1 dr. Rauschninga.

Obtaz Groftg?ra wraca 
bo PoIskI

WARSZAWA, (Pat). Obraz olejny 
G rottgera „M odlitwa konfedera tów  
baeskioh" sprzedany w  roku  1864 
p rze /  GienLgera bank ierow i w iedeń­
skiemu, został naby ty  przez przemy 
słów ca krakow skiego  Wołoczyńskie- 
go za 50.000 Mrów. Dzięki tej tranza- 
kcji jeden z bardzo niewielu  o b ra ­
zów olejnych Grottgera, wróci do 
Polaki

Odgłosy projektu imji austro-węąisrskiej.
LuNDYN, (Pat), w spraw ie ur.ji

austrjacko-wegierskiej, k tó rą  to kwir 
stję  rząd. włoski poruszył wobec am ­
b asad o ra  francuskiego  w Rzymie de 
Jouvenela-„Tim es' pisze, iz rząd f ian  
cuaki n ie  uchylił się od dyskusji  w .ej 
sprawie. Paiistw a Małej En ten ty  są 
w ostrej opozycji wobec unji, propo 
no w an e j  przez Włochy.

„Daily H era ld"  w ar tyku le  p. I. 
, Mussolini p roponuje  resty tucję  Of 
tona"  pisze: że m inistrow ie Małej L n  
tenty odbyn  yyczoraj yv Londynie p i l­
n ą  naradę ,  zw ołaną przez m inistra  
Bene.sza i postanowili oprzeć sie tym 
planom . „Daily H erald"  tycierdzi, że 
rząd bry ty jsk i odnosi się do  tego pla­

nu  przechylnie, r z a i  francusk i w aha 
się, a Hitler, aczkolwiek nie okazuje 
dia lego p lanu entuzjazm u, to jednak  
pod naciskiem  Musoliniego, z obaw y 
przed izolacją, yyyraził swą zgodę. 
Węgrzy zgadzają się na unję persona! 
n ą  pod wuirunkiem zachowania po 
zatem  całkowitej niezależności.

Kanclerz Dolfus.s —  zdaniem cy­
tow anego dziennika —  odnosi się do 
propozycji włoskiej z en tuzjazm em , 
widząc yv niej ra tunek  przed groź­
bam i Hitlera Dziennik podkreśla  rów 
nież znaczenie, jakie W aty k an  przy­
wiązuje do takiego planu yyzmocme- 
n ia  elementóyy katolickich  w* środso- 
wej Europie.

Konferencja Paul-Bencouia z Beneszem
i Jewticzem.

MotliwoSić restauracji Habsourgów na tre nie 
austrjacko>u/eąierskim.

PARYŻ, (PA T) — P a u l  —  Bo*ii-our p rz y ją ł  
ttz jś  n a  d łuższe, a n d je n e ji  m in is tró w  B ene 
sza  i Je w ttcz a  le m a te m  n a ra d  b y ła  k w est;a  
e w en tu a ln e j re s ta u ra c j i  H ab sb u rg ó w  n a  trn - 
i»’e  a u s tr ja e k o  —  w ęg iersk im

M in istro w ie  C zeeh aslo w ae ji i Ju g o sław ji 
—  ja k  d o n o si p ra sa  u -ieezorua —  przeć, u s ta  
w ili s ię  kategoryczne*  tv m  p ro jek to m . Dzicu 
n ik t tw ie rd zą , że F ra n c ja  p o p ie ra  w  te j sp ra  
w ie  s ta n o w isk o  M atej E n te n ty .

P a u l —  B o n eo u r p rz y ją ł p o za tem  po d le j; 
r e ta rz a  s ta n u  w e w łosk iem  m in is te rs tw ie  
s p r t  ^ -zagran icznych  SuyJeha z k tó ry m  om ó 
w ii projcktTM ussolH iicgo do ty czący  s to su n k ó w

Bus-tHaeko —  w ęg iersk ich .
.L a  LNbPrte** tw ii rd z  w brew  ośw iadczę- 

ir.oiu CiTęilnw yci że uiiw lay  R zym em  a P a  
ry ie n t ;ri]hywa się  wymiuniŁ z d ań  w h w estji 
irtiiliżeeąa gospodarczego  m iędzy  A u s trją  a  W ę 
g ram i. W ed ług  d z ie n n ik a , w n a jb liż szy m  
czasie  Mt*począć się  m a ją  n a  Q uai d*Orsay 
to zm o w y  w U j  spraw , t  z p .ze d s law ie ic lu in i 
M ulej E n ten ty  i P o lsk i. U n ja  ce ln a  a u s tr ja c -  
k o -w ęg iersk a . k tó rą  p ro p o n u je  M usso lin i, — 
zm usi p a ń stw a  C e n tra ln e j E u ro p y  d o  zasad  
n icze j z.miany sw ej d o ty ch c za so w ej p o k t - k i  
g«sp '»darczej. F ra n c ja  n ic  m oże być o b o ję tn a  
w obec ty ch  w ypad k ó w .

( o c  S w i ą t o j a ń s l k a  j
D Z I Ś ,  2 3 - g o  c z e r w c a ,  w ogrodzie pa>Bernardyń$kim
r o z k w i t a  c z a r o w n y  k w i a t  p a p r o c i  —  z n a l e ź ć  n i e  t r u d n o ,  t r z e b a  t y ł k o  c h c i e ć  —  
n i e  z n a j d z i e  t y l k o  t e n ,  k t o  n i e  p o * p i e s ? y  d z i a  n a  z a b a w ę .  M u z y k a ,  ś p i e w ,  t a ń ­

c e ,  o g n i e ,  p o c h o d y ,  n i e s p o d z i a n k i .
Ś p i e s  z m y  w i ę c  w t z y s c y  i b a w m y  s i ę  d o  b i a ł e g o  d n i a ł  H e j l  D z i ś l  Dz»*I
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III Kongres Pedagogiczny we Lwowie, Likwidowanie bawarskiej part]i ludowej.
Uchwały kongresowe i zamknięcie obrad Rewizje i areszty.

O negdaj jako  w ost dn iu  oł>rad III 
Kongresu Pedagogicznego we Lwo 
wie na  posiedzeniu p lenarnem  zosfa 
l y  zgłoszone i uchw alone wnioski i 
rezolucje, dotyczące afktualnych za ­
gadnień  szkolnych j nauczycielskich 
zawodowych, a m ianowicie:

1) I I I  K o n g res P ed ag o g :czn j w y raża  zap a ł 
ryw anśe, że w sp ó łd z ia łan ie  i w sp ó łłw ó tezo śe  
n au czy c ie la  z w ład zam i szk o ln em i p o w in n e  
uzy sk ać  sa n k c je  p raw n y  p rzez  zapew H ieice  
zaw o d o w ej i.rg an izae ji iia iiozyi-ieisk‘e j usiu- 
w-owegi p ra w a  u d z ie lan ia  w ładzom  o p in ji  w 
sp ra w a c h  d o ty czący ch  szk o ły  .i w a ru n k ó w  
s łu żb o w y ch  n auczycie la .

2) N ależy  zm ien ić  ustaw i; p rzez  a) p r/y  
w ró cen ie  jaw ności k w a lif ik ac ji, b) p rzy w ro  
cen ie  p ra w a  o d w o łan ia  się  od  o p in ji  n ied o  
s ta te c z n e j d o  c ia ła  ko leg ja ln eg o , w k tó ry m  
zas iad a łb y  n au czy cie l i o so b y  n ie  z aa n g aż o ­
w ane oso b iśc ie  w z ask a rż o n e j o cen ie , c) p rzy  
w ró ceiy e  s ta ło śc i m le jsea  p ra cy  n au czy cie la ,

stw o rz en ie  k o m isji d y sc y p lin a rn e j, k tó ra  
b y  g w a ran to w a ła  fachow ość  i o b jek ty w iam  
w o cen ie  ro z p a try w a n y c h  sp ra w , c) n ie  o b ­
c iąża li e n au czy c ie la  sk azan eg o  k o sz tam i po 
s tę p o w a n ia  d y scy p lin a rn eg o

,4) P rzy g o to w an ie  n au czy c ie la  do  zaw odu  
p o w in n o  być ja k  na jw y ższe  a  w ięc po  u k o ó  
eze n iu  liceów p e d ag o g 'c zn ;/.h , k a n d y d ac i do  
zaw o d u  nau czy cie lsk ieg o  p o w in n i m ieć w stęp  
n a  ucze ln ie  w yższe w c h a ra k te rz e  p ed ag o g ie / 
n y m  (A kadem je  P edagog iczne).

4) P rz y  liceach  p ed ag og icznych  MinlMcr 
s iw o  W R. i OP. p o w in n o  zo rg an izo w ać  in te r  
n a ty  celem  un io ż liw  e n i i  k sz ta łcen ia  "ię  m ło 
d z ieży  n iez am o ż n e j. Z tych  w zględów  p o ,  .u 
u e  być ró w n ież  ufundow ali*  s ty p e n d ja  d la  
n ic  zam o żn e j m łodzieży  p rz y g o to w u ją ce j się  
do za.wcdu n au czy eie lsk /ego .

5) P o n iew aż  naucz.. cieLstw o d o k sz ta łca  się 
b ą d ż to  d ru g ą  sa m o u c tw a , bądź  n a  w yższych 
u cze ln iach . Ministerstw,-* W R. i O P. p o w in n o  
um ożliw ić  d o stęp  do  w yższych ucze ln i n a u ­
czy c ie lo m  se m ia a r ju m  nauczycie lsk iego .

6) W  n o w y ch  z ak ład a c h  k sz ta łce n ia  n au  
czy c ie li n a leży  z.w róc ie  u v  agę na  u ro b ie n ie  u 
k a n d y d a tó w  m ocn y ch  ch a ra k te ró w , p o rz u ca ł 
godno.,ea o so b is te j, o ra z  p o g ląd ó w  a a  zagau
nenia etyczno — moralne.

7) W  zak  tan ach  ty ch  p o w u in e  uczyć jed 
n o s tk t  o  w j b itn y c h  zdo ln o śc iach  pedagog iez  
n y e łi i p o s ia d a ją c e  w ysokie k w a lif ik ac je  n au  
kow e.

8) z a rz ą d  G łów ny Z w iązku  N. P  zw róci 
się  do  M in. W R . i O P. z  p ro śb ą  o  o p ra eo

w azie  zasad  wlzyfow unia szk ó ł i k o n t ro i : 
o ceny  p racy  n a u cz y c ie la , o p a r ty c h  n a  Idei 
w spółd  z ia ian ia .

P o n a d to  u ch w alo n o  sze reg  w n io sk ó w  w 
sp ra w ie  b u d o w y  szk ó l pow szech n y ch , p o p a r 
c la  czy n n eg o  T o w arzy stw a  B udow y Szkół P o ­
w szech n y ch , zw ięk szen ia  liczby  e ta tó w  w gra 
rtlcaeh  p o trzeb  szko ły , o ra z  u n o rm o w a n ia  go 
sp o d a rc z e j s tro n y  szk ó l i in ne.

W  sp raw ce  p ro g ram ó w  n a u cz an iu  III  Kon 
g res Pedagog iczny  w y raz ił o p in ję , że konicoz 
nem  je s t  p rzy sto so w an ie  i p o d p o rząd k o w an ie  
ró w n ież  p ro g ra m u  n a u k i religji, d u ch o w i i 
in te reso m  p ań stw o w o ści p o lsk ie j, ja k ie  p rze  
mika p ro g ra m y  in ne.

W koncu  K o n g res u ch w alił d e k la rac ję  ■ — 
w k tó re j o św iad cza , że w y ch o w an ie  oD yw atel 
sk o  —  p ań stw o w e  je s t  o śro d k iem  p ra cy  pe 
d ag o g iezn o  —  d y d a k ty c zn e j każdego  nauczy­
cie la  w szk o le  i p o za  szk o łą , o ra z , że now a 
rzeczyw istość  szk o ln a  w y ro sła  z n ow ej u s ta ­
wy o  u s tro ju  sz k o ln ic tw a  i z d u c h a  now ych  
p ro g ram ó w  w ym aga ty p u  n au czu e ie la  o  w y ­
so k ie j godności o so b is te j, n a u cz y c ie la , m a ją  
eego w szystk ie  w alory  cz ło w iek a  —  o b y w a ­
te la . - -

Pon iew aż  czy n n ik iem  d e cy d u jąc y m  w wy 
ch o w an iu  je s t o sobow ość w-ychowawey, d la ­
tego s ta n o w isk a  k ierow nicze  w szk o le  i ad m i 
o is trao ji sz k o ln e j z a jm o w ać  p o w in n i ludzie  
o  w ysok ich  w a lo rach  o so b 's ty c h  j n a s taw ie n i 
pozytyw -m e i tw ó rczo  w- s to su n k u  do z a g a j  
H!eń sp* łeczn y eh  i pań stw o w y ch .

Celem  u d o s tę p n ie n ia  zw ied zan ia  w a rsz ­
tatów  p ra c , o b je k tó y  k u ltu ry , p o zn an in  Po l 
sko —  p rz ep ro w ad z ić  na leży  p ro p a g a n d ę  na. 
rzecz w ycieczek szk o ln y ch  do in s ty tu e y j pry­
w atn y ch  i pań stw o w y ch  Z w ied zan ie  zab y t 
ków  k u ltu ry  m uzeów , o g ro d ó w  ? t  p . pow ili 
no  być d la  m łodzieży  b ezp ła tn e . W y c ie r /k i 
sz k o ln e  p o w in n e  m ieć  zniżkć k o le jo w e  m o ż­
liw ie n a jw y ższe  7 p rzez  cały  ro k  szk o ln y  
, III K ongres P edag o g fezn y  u zn a ł za ko 

u ieezn e  w y d aw an ie  czaso p ism a  d la  k a n d y d a ­
tów  nau czy cie lsk ich  i m łodego  n auczyeie ls t 
w a jak o  w ażnego  ś ro d k a  u ra b ia n ia  typu  tw ó r 
czego  n au czy cie la . C zasopism o ta k ie  p. t. ,Og 
n iw o  m łodych  nauczycieli*1. Z arząd  G łówn; 
Z w iązku  N au czy c ie lstw a  P o lsk jeg o  pow in ien  
o toczyć  ja k  n a jd a le j  idącą  po m o cą  m a te rja l  
n ą  i m o ra ln ą .

III K ongres P ed agog iczny  w ita  z  zadow o 
len iem  w p ro w ailze iy a  liceów- p edagog icznych  
ja k e  k ro k  n a p rzó d  w p rzy g o to w an iu  now ego 
nau czy cie la  polskiego.

Po przyjęcsiu wniosków  III K on­
gres Pedagogiczny we Lwowie zam ­
knięto .

Święto Śpiewackie w Rydze.

W  d n iu  18 b  m. o d b y ło  się w R ydze ui <*. 
czyste o tw arc ie  .W  ela  P ieśni. Ze v ,szy s tk 'eh  
s t ro n  k ra ju  p rzy b y ło  250 ch ó ró w , liczący  -h 
p rz e sz ło  10,000 osob. P ra w ie  wszyscy- człon 
ko w : e c h ó ró w  w y stąp ili w- b a rw n y ch  lu d o ­
w ych  k o s tju m a c h  s w o r h  d z e ln ic .  Poza tem  
p rz y b y ło  do Rygi przf-szło .‘10 dzienm ikarzy

zagraaiicznycli z 1) krajów
O tw arcie  Św ięta d o k o n a ł p rezy d en t R e­

p u b lik i Ł o tew sk ie j Ky-esis.
Na -zdjęciu nasze.ni -nudzony jed en  z c h ó ­

ró w  k o b iecy ch  w s tro ja c h  lu d o w y ch  w poclio  
dzie p rz e /  m iasto

Pogrzeb Klary Zetkin.
MOSKWA. (Pat) W dn iu  22 bm. 

odbył się w Moskwie z honoram i 
wojsnkowemi pogrzeb Klary Zetkm 
W pogrzebie wz. udział najwyżsi dyg­
n ita rze  s-owiecy i p a r ty jn i  ze Stali­
nem , Kalininem i Mołotowem aa cze­
le oraz tłum v publiczności. Urnę /. 
procham i zm arłej pochow ano na Czer

wonym  placu w m urze Kremlów- 
skim Ruch na ulicach, przylegających 
do trasv  konduk iu  zam knię to  n a  przy 
ciąg szeregu godzin. Pozatem milicja 
n ak a za ła  szczelne zamknięcie okien 
na tych ulicach, widocznie w obuwie 
przed zam achem  na któregoś z dyg- 
n* arzy, b iorących udział w pogrz ■b',r

Z New Jorku do Rzymu bez lądowania.
RZYM, (P a t). —  N a(les/la  w iadom ość  z, VV. k;.b!i»'c p ilo tó w  sam o lo tu  W illiam sa  zain  

wego Jo rk u , -te p ilo t F o g ers  W l k n u  wy s ta lo w an y  z.c.sfal t. zw , p ilo t a u to m a ty czn y . 
SxV (fnij, 24 cze rw ca  z ląd o w isk a  w Now ym  \V d ro d z e  jm w ro tn e j W tliam s zam ierza  d ok i.

now ego  
ru szy
Y orku  n a  p rz e lo t d o  R zym u bez ląd o w an ia . nać  p rze lo tu  R zym C hicago.

BERI En, (Pat). Rozpoczęta wczo­
ra j  akcja policji przeciwko b aw ars­
kiej partji ludowej p rzybra ła  w cią 
gu nocy i dnia dzisiejszego wielkie 
rozm iary . Obejmuje ona, oprócz P w  
la tynatu  j W irtcmbergji,  n iem al wszy­
stkie południowe i zachodnie obszary  
Rzeszy. Rewizje przeprow adzono  me 
tylko w lokalach  organizacji ,  ale i w 
niiesz.kaniaeh p ryw a tnych  przyw ód­
ców partji ,  między innenii u byłego 
p rem je ra  baw arskiego Heldu i przy­
wódcy ru c h u  chłopskiego Heima, 
przyczem  dokonano  licznych areszto- 
yyań kierow ników  organizacyj pro 
winc-jonalnych, członków redakcyj 
o rganów  par ty jnych  i po.słóyy do Re­
ichstagu.

Represje do tknęły  również szero­
kie rzesze duchow ieństw a kato lick ie­
go. Aresztoyyano m. in. pewnego ks. 
katolickiego z pow odu podejrzeń, ze 
upraw ia  działalność an typaństw ow ą. 
Z K aiserlau tern  donoszą o aresM iwa

n ia  11 osób m. in. miejscowego p ro ­
boszcza W agnera i proboszcza w llo- 
hene-cker Manna. W Ju lich  władze 
nie pozwoliły na urządzenie diecezjaI 
nego zjazdu katolickiego. W irłembcr- 
ski m in is ter  ku ltu ry  n ak aza ł  a res / łm  
w ania szeregu k.sięży-prefekiów kul ■> 
lickich, odbiera jąc im prayyo rjkuc/l 
nia. W  piśmie do kiirjj b iskupiej w 
R ottenburgu m inister dom aga się ich 
przeniesienia z dotychczasowych la 
nowisk. Aresztowani są oskarżeni o 
rozsiewanie pogłosek, uyyłaczająi.-.ycli 
a u t er y t e t o w i |>a listwa.

Organ baw arskiego m inistra  oś­
wiaty „Buyerische O s lw a c h f  zarzuca 
ba*warskiej par tji  ludowej up raw  unie 
poiityki separatystycznej przez u trzy ­
m yw anie kon tak tu  z p a r t ją  chrzcści- 
jańsko-socjalną Austrji i dążenie do 
oderw ania  kra jów  południowych Ryć 
szy. Pismo kwalifikuje  tę działalność 
jako zdradę kraju.

Usunięcie pomnika pierwszego prezydenta republiki
bawarskiej.

B ER I.IN  (PAT) —  B ada Mi-fjgka M onach 
ju m  u ch w aliła  n a ty th iu ia s ło w c  usunie* c z 
cm en ta rzy  p o m n ik ó w  p ierw szego  p re /y i le n l i  
re p u b lik i bKwaraktcJ Kurta. E w n e m  o raz  zna 
nego  d z itla rza  p isa rza  sae jiw ferye/iifgo  l.au  
d a n e /a . O baj z am o rd o w an i za:stali p rzez  ni;. 
iiarehiStń'.* \s ro k u  I !>!!). F in y  z p ro ehnm i 
zm arły ch  pas la wio no  odda,*- do  dyspozycji

żydowski* j gil.lnie wyznaii owej w Monach 
jum.

Pouadlo rada uehv,alila zastąpić tablico 
z nazwami lilie pż,ane alfabetem lacfńskini 
tablicami z, jii.smem g*8yi:kiem.•:!(>«b Stresc- 
wniiiia i łiberta pi-zciiii»iiov*aiie będą na uli 
ee Hun dcc Goi/a łłor.sia Wcssels 
e sj -ętuzji;koeliaingoazi*ą),-.mń

Pokora nie zbawiła socjalistów nrcmicckich.
Podzielili ios

RERLINy (Rut). Rząd Rzeszy wy 
daf rozj)Oi'ządi,eiłic.; zakazujące iwszel- 
kiej dzialiiinnści partji .Snejal demo 
kratyczuej iyi obszarz** całej Rzeszy. 
Ministł-r sprayy wewn R ze gzy zw ró­
cił się do i*ząd6w Ki-ajów zw iązko­
wych o  ogłoszenie odpow iednich za 
rządzeń w stosunku do krajowych or 
ganizaiy j s o e j a l  demokratyezuyeti.

Członkom partji słocjal-demokra­
tycznej, zasiadającym yy ,sejmach kra 
jo wy cli m-az yy reprczenraujaclł komo 
nalnych, zakazano yyykonywaiMa swo 
ich fH n k ty j .  OtUbrtfnsi) im również

komunistów.
wszelkie dji ty. Parlji ni'* iwolno upra 
yytae żadnej prooaga.idy, ani też zwo 
ływać jakichkolwiek zgminanzŁ-ii. 
Majątek strwiimctwa oraz jego orgir 
nizacyj pom ocniczych zostanie skon 
fiskoyyany. Urzędnikom praz praco 
wnikom inStytnewj piihlic-znycti z.a 
kazana należenia do partji.

Rozporządzenie, róyynającs* sAę w  
pi-aktyee l-ozwiązaniu pai"tji, m o i y y  .* 
wane jest antypanstwoyyą działałno- 
ścią przedstayyieieli stiynmictwa -m 
ejat-demokratycznego zhgrtinicią i yy 
kraju.

Zamachy bombowe dziełem hitlerowców.
WIEDlE^, (Pat). Związkowa dvn.'- 

i te ja  policji stwierdziła, iż niedawne 
zamacłiy boińbowc dokonane byty 
według zgóry zukreśloncgo plami 
p rzy  udziale licznych członkóyy n a ro ­
dowo socjalistycznych formac.yj 
szturm ow ych. 11 -t.u z pi/sród uc/f ,t

nikóyy i orga.ni/.atorów tych zam a, 
chów zoslało ai cs / tow anycb  zaś 1 *m  
udało 5ię ./.biec.

Szereg danycli wskazuje na to. iż 
zam achy dokonyw ane były z polec— 
nia zagranicznych organizacyj Hał ­
dowych s o c j a 1 L.sl (> w .

Wykrycie olbrzymich nadużyć w Sowieckim 
truście zbożowym w Odesie.

MOSKW A. (PA T). —  W  odesli m tru śc  c 
/bożONiyni w y k ry to  o lb rzym io  naóu/yci-.i. 
K ierow nicy  t r u .tu ,  ko m u n iśc i, złożyli iśiiszt" 
wy rajH irt o  ziniirżaiięciu o z a u in  u k ry li w 
ten  sp o só b  24.-> tysięcy  een tn u ró w  zlniżu.1 — 
S p raw ą  zajętii się  M oskwa
m m m em m m m am m aa

Stalin i Molołow wystosowali do władz 
partjnyeii w Odesie depeszę, nakazującą wy 
dalenio wszy.stk eh w nowajeów i. pa.rtji, u.su 
uńęeie ieli z znjniowaiiyeli slanowisk i pociąg 
iilęeie ilu odpow-,edzi.alnoś«i karnej.

XII ty Zjazd Legjonistów w Warszawie.
Zarząd Główny Legjonistów P o l­

skich, na  posiedzeniu, odbs tern w dn. 
19 bm. powziął uchwałę odbycia te­
gorocznego, tradycyjnego z ja-zdu le­
gionowego w dniu  6 s ie rpn ia  rb. w 
W arszaw ie i organizację zjazdu po­
w ierzył zarządowj okręgu stołeczne­
go Związku Legjonistów Polskich z 
prezesem dr W Dziadoszem n a  e/ — 
le

Już sam  wybór stolicy .wiadcSy. 
ze XII ty Zjazd Legjonistów bcflzi. 
liczny zakro jony  na więiks/ą nihu-ę 
i stanie się p ow ażną  nianileś tacją  o 
h i i /u  Legjonowego.

T radycja  sierpm owycli z j a z d ó w  
legjonowych istnieje od r. 1922-go. 
O dbyw ają się one przeważnie w m i e j  
scowościacli. k tóre w ten  czy inny

0 B Ś IA Ż E M I  D Z I E D Z I C Z C I E
W ituskie szkoły powszechne specjalne.
U umysłowo niedoroz­

winiętych. <
Dziwna szkota. W  czasie przerwy 

na korytarzu pełno dziatwy, a jednak 
ca ły  lókal jest jaikby zamarły. Brak 
tego rwącego, nieokiełznanego i pe ł­
nego tem p eram en tu  dziecinnego życia 
tego rozkrzyczenia, p ęd u  j hałasu  j iki 
p an u je  zwykle w Szkole, podczas prśe* 
rwy. \Y przestrzeni ciąży apatja. Dzieci 
snują  się jak cienie param i i pojedyń- 
czo zamyślone, wpatrzone gdzieś wdał 
lub  sto ją  na  uhoczu cielic i spokoju

Rozpoczyna się lekcj a.
Idziemy do klasy pierwszej, n a j­

ciekawszej, bo tu „OBnaje się surowy 
inajterjał, k tóry  dostarcza życie W ilu a 
do  obróbk i kultura lnej.  Dzieci siedzą 
n a  zwykłych ław kach szkolnych w po 
Zach takich, jak ich  im się podoba. P r  
■nuje tu celowo względna swoboda.

Renia jest najciekawszą z dzieci.
—  Remu chodź do mnie, prędzej, 

prędzej, biegiem dziecko!...
Renia nie utnie biegać Idzie wolno, 

w patrzona w czubki swych trzewików
—  Rer.iu powiedz, jak się nazy­

wasz?
Renia mówi .ale przychodzi to jej 

z trndem. Naogoł inów-i mało, pisać 
nie umie zupełnie minio, że uczy się 
już przeszło dw a lata. Trzebn jej to

wybaczyć, bo m ałka Heni zakończyła 
życie w domu dla obłąkanych, a wszyst 
ko wskazuje ,że i Renia również zna j­
dzie się tam. Biedne dziecko.

lA-uga główka. Antoś. W  domu speł 
nia niejedną czynność, naw et skompli­
kowaną, ale uczyć się nic może. T ru d ­
ności z czytaniem, pisaniem i ra ch u n ­
kami są do niepokonania. jakby na u- 
myśle i lążyła zasłona I jAmu wybaczą 
my lio wiemy, że jest synem tlkoho 
lika

Spójrzmy na resztę dziecinnych po 
staci. na  bogatą galerję typów* antru 
pologieznyoh. Niezwykłe czaszki, star 
cze napiętnowane zagadkowym stygy- 
m atem  twarze i te oczy o niezsyykłym 
wyrazie. Patrzą, ale w*yczuwa się, że 
nie rozumieją.

W drugim oddziale dzieci jest mniej 
M it-le nie może przebrnąć jirzez pierw­
szy. Są starsze.

— Janku, napisz na  tablicy; ,,bo­
cian zjadł cztery żabv“ .

Jam-k uśmiecha się zadowolony. 
Umie pisać, ale z rachunkam i trage 
dja.

—  Janku, lrz\ bociany zjadły po 
cztery żaby. Ile zjadły ra zem 0

O jakie to trudne, choć się prze^ 
żyło na tym Swiecie t-t lat Janek  z 
tego nigdy nie wybrnie, —  przez całe

życie. Kto winien? Nędza, alkoholizm 
rodzaców Czy dziedziczność?

W  trzecim oddziale —  prawie sa­
me dzicwc/ynki. Z nauką b. słabo, ale 
zato śpiewają ślicznie, robią ładne ro­
bótki koszykarskie; sam e przygolo 
w u ją przedstawienie amatorskie.

W wyższych oddziałach n e można 
m ow ie 'sw obodnie o upośledzeniu ma 
fycli uczniów. Zrol)inty im przykm ść, 
bo rozumieją. Ukrytem marzeniem 
niejednej główki jest dostać d ę  do 
normalnej szkoły powszechnej.

—  Proszę pani ia nie cticę chodzić 
do szkoły wurjackiej —  mów-i nieraz 
co rozumniejsze DJttcko do k ierow ni­
czki szkoły p. Haliny Kaczyńskiej.

Zdarza się że dziecko przeniosą do 
norm alnej szkoły. Nie utrzyma się lam 
długo łeśl nieporadne, wyzysk.wane 
przez kolegów Powraca znowu do 
swej .,warjackiej“ szkoły, przy której 
trzyma j,e jaJk na uwięzi z w - n rodnienie 
—  dziedziczne lub zrodzone przez nę­
dzę.

Byliśmy w- specjalne} szkole pow ­
szechnej dla umysłowo niedorozwiitie 
tycli p r /y  ulicy MTileń.skiej. 8, istni*-- 
jącej w Mblnie od bit 9-eiu. Zadaniem 
jej jest przygotować do życia w gra 
nicach możliwości ludzkiej dzieci anoi- 
malme. iipośledzont- umysłowo, któie 
stałyby się przykrym  ciężarem dla spo 
łeczeństwa.

Specjalni; kwalifikowany personel 
nauczycielski, specjalnemi metodami 
liedagogiczncm!. stosując indyw iduali 
zację, przy zmniejszonej ilości l/iuei

.posób związani są z hi.storją o rg an i­
zacyj strzeleckich i walk legjonowych 
Dotąd odbyły się nas tępu jące  zjazdy: 
1922 i— w K rakowie (punkt koncen­
trac ji  i w ym arsz w* pole SlrzuFćów w 
sierpniu  1911), 192it — w Lublinie 
(za jętym w r. 1915 '.prze'/ u łanów  Be- 
linyj; 1924 —  wr Lwowie, 1925 —  W 
M'arszaw*ie, 192(ś w Kielcach (zaję­
tych przez Strzelców w sierpniu 
1914); 1927 w Kaliszu (pobliska 
Szczypiorna —  obóz jemiecki, w s 1 ó 
Niemcy więzili kilka tysięcy legjoni- 
stów* w r. 1917); 1928 — w* Wilnie;
1929 —  w* Now*vm Sączu (pobliskie 
Marcikow-ice, bitwa w grudnńi 191Ik:
1930 —  w Radom iu; 1931 - w- T a r ­
nowie (pobliski Lowczówek. bitw- i / 
końcem g rudn ia  1914); 1932 - w
Gdyni (Iskra). s

w ])0.,zczegóhtycli oddziałach urabia 
maleYjał który puszczony samopas 
dałliy prostytutki najgorszego ga tun­
ku, kr* mmalistów Z-ebnków- i t. p. 
Szkoła dąży do zainteresowania d/iec 
ka pracń w szkole i s tara  się kształcić 
go zawodowo - chłopców w koszyka* 
stwie i introhgatorslwię. dziewczynk 
w gospodarstwie domowem i s/.yciu.

l)zialw*a tej szkoły jest apatyczna, 
nieruchliwa, bierna, nic uleresująea sic; 
niczom, czasc-m nerw ow a, p ieopanow a 
na, Zaczepna i o bardzo niskim stopniu 
inteligencji. -Normalna inteligencja 
dziwka na podslawie badań psychlo 
gicznych określa się n a  80 do 100 I 1., 

te dzieci mają od 40 do 70 I. 1 (1.1 
=  itoraz inteligencji). Jest to element, 
który w normalnej szkole nie wykazał 
żadnych postępów, a następnie prze 
szedł przez pracow*nię ps**chologiczn j
i został uznany za umysłowo niedo­
rozwinięty.

Szkoła miała w* tym roku 170 dzi.- 
ci w* wieku od 8 ck> 19 lat. z których 
prom ow ano  .na zakończenie- zeszłego 
roku szkolnegb 1.32. W przyszłym roku 
uośc dzieci zwiększy się do 220. P o ­
wstaje poirzeba otwarcia drugiej po­
dobnej szkoły w innym punkcie m ia­
sta, by dla wielu dzieci skrócić drogę 
do szkoły. Tciaz niektóre dzieci m u ­
siały chodzić po 3 do 4 kim.

Zg w*/.g!ędu na środowiska, z kto 
rych pochoil/51, odczuwa się potrzeba 
internatu. Przeważnie są to dzieci sfer 
nieinleligenckicli i bardzo ubogich. 
W*8S7 w*ypadkaeh rodzic-e są alkołioli

Powrót pcs. Łuka&iewicza 
u o Moskwy

AMOnKAYA, (Pat). Po-sel Rzecz* po 
•Spęd i tej Lukasiew.icz jiowrócil dn Mo 
skwy i objął urzędowanie, )

Strzelcy polscy w T&IHnie.
TALLIN. (Pa U). Mrezoraj po połu­

dniu na pokładzie  jachtu ,.Junak"  
przybyła do portu  tutejszego załoga 
strzelecka, witana oi /ez przed ;tawi- 
cieli Kaitseiiilu, Nieco później p rzy ­
leciał aeroplanem  płk. Rusin, którego 
na lotnisku powalał kom endant Ko :t- 
s('lirtu gen. R-oska w cotoc/eniu s/to-e- 
gu oficerów.

Przeniesienie dyrekcji kole­
jowej z Gdańska do Torunia 

i Bydgoszczy. “
Dyrekcja okręgowa Polskich Ko 

lei Pańslw-owycli w Gdańsku wydała 
•okólnik, według którego przenosi się 
częściowo do Bydgoszczy i Torunia, 
do Bydgoszczy przeniesione będą w\ 
działy: handlów*- i laryiowy, praw ny 
zasobów i -latiilainy Reszta wraz z 
wiadzaun prezydjahiem i j)izenies;o- 
na Jtędzie do Torunia.

Przoiiiesienie do Bycig;Kszcz\- ia 
stąpić ma w sierpiam. a do T orunia  
we wrześniu rb. (Iskra). j 1

0e Jouvenel ustąpi.
PYRYŻ, (Pat). W  związku z koń­

czącym ssę prekluzyjuym  teniiitu jfk 
spraw ow ania przez członków p a d a  
m entu  francuskie go urzędów dyji! r  
m atycznych nie dłużei. jak (i m us.ę- 
cy, sena tor cle JouveiH-l, obecny kiir 
haLsador F ranc j.  przy' Kwirynale opu­
szcza z dniem  22 Upea ri). to stano- 
wisko. W pism.e, wy s tosowanem  do 
m in is tra  spraw- za g ran ic/ietcli de Jo 
uyenel podkreśa, że misja jego zost.i 
ła w*ypełuiona przc>z d o p rowadzenie 
paktu  4 c h  mocarstw  do p0z*t\-wne- 
go załatwienia.

GIEŁDA WARSZAWSKA
WiAIRiSZAW A, (P a t) . — DEWIZ*! : L o m u n  

.30,42 —  30.12. N ocw  Ywrk 7,28 —  7.20. P-:irvż 
35,19 —  31,01. W łochy  47,0.3 —  46,j 7. B erlin  
w o b r id eo f_ 211,7,*. Tentt. m c je d iio lita .

AKCJE: Banjk Polski .76. Habcrbuscli 40 — 
40.25. rond. przeważnie utrzymana.

DOil-iAR w obr. pi yw 7,2.3.
RUBEL: 4,84
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m iesięczn ie

n l o r m a c y j  u d z i e l a :  T - w o  B a n k o w e
w  G r o d n i e  p r z y  ul .  H o o v e / a  9.

i tc atrakcja.
Z ato r na  ro g u  N iem ieck iej, fOomiii)'kań­

sk ie j * T ro ck ie j... ró ż a  w iatrów  r*d w schodu... 
a le  iprędzej w o n ie je  w schodem  niż różą £ a  
sio dzieje '.' Z ak a tru p ili kogo? Nie, w W iln ie  
to jeszcze  dzięk i Bogu n ie  je r t  t;ik ta twe 

j  m odne  ja k  na  w .i, gdzie się  bezJiarni*. m o r 
d u je  teraz  lu d /g  d o s ta ją c  , ;c ło pnzecic;tr. e  
z,aw ieszen:e... d o 'n a s tę p n e g o  tru p a , a lbo  ja 
kres dw a— trzy  ta tk a  w ygodnego  u r lo p u  wy­
poczynkow ego  na Ł u k iszk .irb .

A m oże ztod/icja-sz.ku ztaipali?... B ied a ­
czek, tem u  t ędzJe gorzej, d o stać  m oże i dw a  
la la  je ś li Te*cy(tywesta f jeś li n itrn czy -n it teg-> 
..w a fek c ie  ", ja k  tc* izwykli ozynić swe k ry - 
(11 naty  m ord ercy , bo to s iln y  a rg u m e n t o b ro ­
ny, a  zam ro czen ie  a lkoho lom  jeszcze ieps-zy. 
Cóż \v:ec się  d z ie je  w tem  sk u p ie n iu  iu d z ', 
nasuw a ja ro m  tak  sm a in c  m yśli ak tu a ln e .

—  Xu ot now y faso n  zm T-Jili, k lin k ie ry  
d rańsU . o, a-sfalt gatgańslw  o, po-wróćili s*e 
<lo naszego, znaczy., ipoinego k  a m uszka, i tz  
ju ż  p a n o cz k u  w iek poleżyl...

—  Wiiacbnno. A tag istra t rozsypre  s 'ę , ka- 
«nii'eni(;e j io p a d a ją , pom n.ik  M ickiew iczu s ta ­

nicę a te k o s tk i g ran ito w e , z naszego  p ięk ­
nego, "pulnego -granU u, k tó ry  p rz y p ły n ą ł do 
nos w lodow cach  z pó łnocy , trw ać  będ ą  r. e- 
w /riuszcnre —  tłu m aczy  k toś fachow o.

■— T ak i p a trz a j.  ,i za M ikołaja tak ich  
rzeczy  n ie  rob iii, za d rogo  byto, a teraz  ot 
co, a le  d la tego  n ie  ipo-lrzebnie m arnuje* pie 
nicyJzy, ja  b y t w R ydze .i tak i sam  b ru k  
Kład, m ożno  p ro sto  n a  z,iemi.ą -poco ten  
cem ent i y.w r jeszcze, i la maszyna?? T ylko  
p od a lk i .z teg.c* wćęks-ze

—  Żeby m a iz y n  nie byto, ludzie, by m ieli 
chleb, m aszy n a  o d b iera  z a ro b k i —  m ru czy  
ja k iś  b ez ro b o tn y  o .n te lig e n tn e j tw arzy

—■ A tnnS7yr.-a k tó ż  ro b : ? T akoż ro b o tn ik ... 
•nie ro b  m aszyny  ,i -znów b e zro b o tn y ch  w ię ­
cej.

—  P ra w d a  to  jpraw d.1. a le  w szystko  z 
tego w ychodzi że ja k  chcesz w y k ręca j .,ie. a 
•przyjdz-i s e  u m ie rać  bo ro b o ty  n iem a, d z iec : 
gtoiine...

—  TNu tak , -ędzie kto g łodny, a gdz,:**, 
m leko do m o rza  w y lew ają  i k aw ą  w p iecach  
palą ... o t p o rz ą d k ; n a jśw rec ie ...

—  A żvdz o w e  tak  m usić n a jw ię c e j c ie ­
szą  się, że .ichn ia  N iem iecka bod z 'o  !piękn 'e 
w y b ru k o w a 'aa  i im  Jolko będzie" zA anteresaniji 
b  egarć... ty lk o  że :n teresń '.i sh)ibo 1 e raźn ie jszo  
poró ... ch iba  bu ły  ii rękaw icy komunksto-m 
s /y ć  i dt> S-ossc-t-Yw posyłać.

Idź ty, ręka wie wik on i n ie  noszą , ke- 
muiii.sly bez ręk aw ćc jąk  mdzoilzo lo b u rż u jsk i 
m ów io iprzwsąd.. r h :J>a k iedy  m róz. .

Nu o-lii# io...
t p a trz ą  dniej... co m ają  li-umego do ro b o ty ?

K nox.

CHRONI 

iRAŻCEBO
OD PLAGI letniej,

tę p lg c  ro d y k e in le :  m u c h y ,  k o m a r y ,  
pchły , p lu sk w y  ! w s z e lk i e  r o b a c t w o  
Sprzeda* w s k ła d a c h  ap t .  I a p t e k a c h .

P rzed s t .  H. W o j tk ie w icz ,
Wilno Kolwi ryjsSo .

Di* nabycia  w p ierw szo rzęd n y ch  
. m ag azy n ach  galant- ry jn y ch

Listy z 2. S R P
Przed kilku dniam i rab in  Gn>- 

dzioiiski o trzym ał z U kra iny  sowiec­
kiej d n a  rozpaczliwe listy, jeden z 
Kijowa, IV którym  ludność żydowska 
błaga by jakliajszybciej za pośrodm et 
Ke-ni . .Torgsinu1' nadesłano iin p ro ­
dukty żywnościowe, gdyż, jak tw ie r­
dzą autorzy listów na Ukrainie pa­
nuje* s traszny głód

Wieiki pożar tartaku w Mikuliczynie.
Aresztowanie dyrehtbra

STA N ISŁA W O W , (P ał). —  W  zw iązku  >. W jcnciui S zkudy , w jrz ą d /.a n c  przez, p o ż a i,
p iiżuicm  ta r ta  Kil w M ikuJirzyn ie , jwiw N ad w ynoszą u k u to  m ilio n a  z lo tyeh . T a r ta k  by ł
w u rn a , p r i .k u ra tu r  za rząd z ił arc.s/.to** a.nic dy u b ezp ieczony  n a  650 tysięcy  fran k ó w  szw uj
r* k tó ra  ta r ta k u  P re sse ra . W icscra  i ro b o tn  ka earsk ieb .

kami, w 58.—  znajduje się w skra jne j 
nędzy, a reszta jest dziedzicznit obcią­
żona. Dzi-ećko, pozosl.ająic w tych śro­
dowiskach, m arn io j1* i staje isię w do­

datku  moralnie zaniedbane, co u tru d ­
nia bardzo wychowanie, ln lernat dla 
wii lu jest koniecznością władze
kompetentne powinny zwrócii na to 
uwagę.

Moralnie zaniedbani.
Ilość dzieci zw yrodniałych w wie­

ku szkolnym w W iln ie jń e  ogranicza 
•«ię na te j  szkole. Zw yrodnienie idy! 
w dwóch k ie ru n k ach  zasadniczych, 
s tw arzając cha rak te ry  pasy win? i ak 
•lywne. Mówiliśmy o dzieciach, k Ió - 
rycli upośledzaliie polega na anorm al 
no.ści awnysłowej —  patsywn-oś-ci; są 
zaś jeszcze d/kici, k tórych a n o e  
m alność p rz e ja n ia  się niezwykle ak ­
tywnie w k ie ru n k u  złym.

Dzićci umysłowo niedorozwinięte 
•są elem entem  podatnym  na wszelkie 
złe wpływy, —  dzieci m oralnie  z:i 
n iedbane są ogniskiem złych wpły­
wów na ćwych kolegów.

Ną terenie norm alne j szkoły pow 
szeclmcj zaczynają kraść tub od-dają 
się włóczęgostwu, są gwałtowne, tw o­
rzą n ieraz bandy -  a zawsze b yw a ją  
inicjatoram i wszelkiego zła. Izoluje 
się je wtedy w* .specjalnej szkole dla 
m ora ln ie  zaniedbanych  przy ul. Sw. 
Anny 2, k tórej  k ierow nikiem  jest p. 
Andrzej Jasiński.

•Szkoła ta jest niezwykła. M a. 14? 
chłopców (w* przv.szł ym roku  będzie 
200), którzy .lw*orzą grom adę inicja­

torów i przywódców, .fes! wiecznie 
rożki zyczanu, niesforna j pełna nie­
spodzianek.

Jeste.śin*-. jak  na wulkanie, któ 
rv w fa/a lej chwili może wybuchnąć 
— - m aw ia personel nauczycielski tej 
szkoły.

Chłopcy są przew ażnie inteli-gent 
ni. 1 el-ko 10 procent należy do kale- 
gorj[ m oralnie  zaniedbanych i um y­
słowo upośledzonych, (najgorszy e l e ­
ment, dla którego należałoby tCwo 
r /y  Z- specjalną s/.kotę). W skaźnik in- 
tcligencjii resz ty  chłopców* jest dobry 
sięga często ponad  100 do 110, a b \ lv  
w vpndk:, że do 125 (!). Dzieci, te pu- 
-szczone sam o p as  mogłyby zasilić sze­
regi bandytów-, złodziejów itp.

Wielu zna już 1eraz meliny zło­
dziejskie, m a swój specja lny żargon 
św ia ta  podzieniunego a w zyscy są fln- 
'.stawione w* k ierunku  praktycznym .

—  Ii , .,bajcry“ —  maw*iają n igiaz 
[H)gar(i)liw*ie gcly nauczyciel s tara  s*ę 
• w y ja śn i*  im korzyści teoretycznej 
nauki.

\ \  pierwszym oddziale v śród na j­
mniejszych tnożćmy jtiż spotkać zna­
jom ych /  ulicy — siprzedaw*eóvv ga 
zel i czekoladek. Tacy są fenom ena­
mi w rachunkach .

—  Frantku, ile zarabiasz dzienni* ?
—  F ranek  wstaje, drapi*- się w 

rozwdehrzonej czuprynie i odpow ia­
da:

—  A jak  kiedy, -— 80 groszy •—- 
2 izlołe.

•— Ucz się pilniej to więcej bę­
dziesz zarabiał.
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRAJU
Wiec sprawozdawczy posłów l .B.Hh R. w Uziśbie.

W  dniu 1*"> czerwca 19ófł rOitn \y 
sal; Domu Ludowego w  Dziśnie od­
był *ię wiec s p ra w o zd aw cy  posłów 
BBWR pp. Krasickiego F r y d e r \k a  i 
Stankiewicza S tan is ław a.

Przy  w ypetnionej sali. po p rze­
mówieniu  inaugurac \  jnem  p A. K: 
janowskiego, ])o obraniu  nu przewod- 
łuczącego zebrania p. Ib Pu ciaty a 
n a  sekretarza  p. A. Kobiaka zabrał 
głos p. St. S iankuw iez, klony w swein 
jfT*.zemówrfcniu iseharaklery zowai ope* 
crn slan polityczny, i gospodarczy 
p ań s tw a  oraz zapoznał obdcnycb z 
poczynaniam i Rządu i Sejmu. O la! 
rue p race  Sejmu szłiy w kier.urku 
naprawy- ustawodawislwa. Mięcb\ n. 
uchw alono nową ustawy o ustroju 
szkolnym .

Pozntem Sejm uchwalił kilka 
naście  ustaw, wzniesionych przew ib 
m e przez Rząd, które rf»/.wią/u4,ą w 
dużej mierze kryzys rolnictwa.

lis taw a o rzem iosłach wprow adzi 
i  do te j dziedziny m ądrą  i celową gyr 
spodarkę. Rzemiosło, k tó re  dotyeh 
czas znajdow ało Uę na szarym k nieu 
uz ka obecnie należne m u miej-ee 
wśród im a l i  działów gospodarczyrh  
pajisbwa. Nu zakończenie zwróc-d 
mówca uwagą obecnych na potrzebą 
w ykorzystan ia  dobrodziejstw u s ta ­
wodawczych przez obyw ate li  którzy 
często p raw  im przysługujących nie 
znają, a przez to są narażen i  na s t ra ­
ty. Pomocą i radą w tym kierunku 
będzie kolo I5BWR w Dziśnie, do kló 
rego w ivcłi >pruwach m ożna się zwra 
car.

Następnie p rzem aw iał do; zfrbr.r 
r.ecii pos. Krasicki. W  przemówieniu 
swein podkreślił  znaczenie zjazdu

Po zebraniu  pp. 
wskazówek, porad 
bom. zwracajaeyni

Zjazd gminny B.B.W.R. w MicKtinach
pow. wdeńsko-trockiego.

W  pierwszej pat o wie bieżącego, 
m iesiąca  odbył się Zjazd członków i 
sym patyków  BR\YR / terenu  ■gminy 
m ickuńskie j  w ośrodku  gmuiY - Mi- 
ckuuach , pod przew odnictw em  m iejs­
cowego prezesa iKomitetu p. Malare- 
wicza i przy udziale delegula SekreLir 
ja lu  Powiatowego w il.eńsk. trockiego 
BBW R p. A. Gawdy. k tóry wygłosił r t f  
fe ra t  polityczny.

Na tem at re ie ra lu  oraz sp raw o/ 
d an ia  z rozwo ju i s tan u  organizuecj 
nego  BB\YR na terenie gn.iny mic- 
kuńskiej ,  złożonym przez p. Mala- 
rew-icza rozwinęła się dłuż-sza dysku­
sja, w k tórej zabierał głos szereg dzia 
łac-zy. Ze, spraw ozdania wynika, że 
p raca  Komiletu przejaw iała  się głó­
wnie w k ierunku  udzielama bezjił .f- 

nveh  porad p raw nych  biednej ludnoś 
ci, pisania podań  do sądów odwo­
łań  do różnych urzędów podatno 
wycli itp. Na zebraniach kół lokal­
nych i Komitetu Gminnego ludność 
bvła in fo rm ow ana o interesujący cli 
j ą  zarządzeniach władz o ulgach p c  
j a tk u w \c h  dla rolnictwa wreszcie a

sytuacji politycznej i gospodarczej 
Polski o raz krajów- sąsiednich.

W  w yniku  dyskusji in. in. uch ż a­
lono następujące  wnioski: „Zebrani 
na zjeźdzu BBWR obywatele gminy 
mickuńskiej proszą władze BB\> flt o 
interwencję |u odpow iethi.ieb dzyuui 
ków, ażeby przy ubezpieczaniu bu 
dynków- brany był również pod uwa­
gę i glos właściciela, wreszcie o  in­
terwencję, żeby obniżono wydatniej 
koszta koniasaeyjiDe gruntów w iejs­
kich”. Zebranie zakończone zostało 
przyjęciem rezolucji, k tóra b rz m i:

„My członkowie i sympatycy B. R. 
W. R. w Miękiniach w dn. 11 czerwca 
1 93S r., wyrażamy pełne uznanie i 
podziękowanie dla Rządu za opieko 
wanie się drobnem ijolinTtweui i przy 
rzi-kainy uroczyście w imię 
Państw a sw ą pomoc dla Rządu 
bu Parlamentarnego BBWR w 
z kryzysem, który szczególnie 
nąl nas uroimyeh rolników”.

Zebranie lo Irwało od godz 
do 17-ej i m ia ło . nas tró j  w yrażon ,  w 
przytoczonej jjowyżej rezolucji.

Tajemnicze zabójstwo.
O ncgdaj o  p o łnocy  m ieszk ań cy  k o lo n ji Pi* 

g iry  pcw oszm 'kolskiego, zosta li zb tid te if. 
p rz e ra ź ii  „y m  k rzy k iem . P o n iew aż  k rz y k  do 
sz e d ł z d o m u  A lek san d ra  G ab ry jeło w icza . lam  
z b u J ie n  p o g n a n ie  pobilegli. ? e h a e ir  p a liła  
-sic lam p k a  n aftow a, a n a  ipodłod ze ko to  ok 
n a  leżała. żo n a  S te fan ja  G ab ry je iow ieza . -  
S tn im .e ń  k rw ! w ok o b ity  sk ro n i św iad czy ł o 
św,!eżo d o k o n a n e j zb ro d n i.

Z a w yzw ano p o lic ję , k tó ra  n a ty c h m ia st 
p rz y s tą p iła  d o  śledztw a. G abry  jełow iezow n 
n ie  ży ła . Jcdynen? św iadk iem  z a jśc ia  by ł m ąż 
o f 'a ry  A leksander. Z eznał on , że s trz a ł, k tó ­
rym  zo sta ła  z ab ita  żo n a  ,,ego p ad ł p rz ez  ok  
no

P rz y p u sz cz a  o n , ż i m ógł to  być  ja k iś  m  
p a d , lu b  7en is‘!i Są.su-dzi zeznali, że  w ybiega 
jąe  z a ra z  po M y s z  ra k i  k rz y k u  iye  zauw aży li 
■likogo, k toby  m ógł s trz e lać  p rzez  okno . Po 
z a tem  n ik t s trz a łu  n ie  słysza ł

D alsze  d o ch o d zen ie  u sta liło , żc G ab ry je lo  
wa cze, ży li b iłdm ie i ż ad n y ch  za ta rg ó w  nu 
m ieli.

P rzy p a rty  do m u rii G ab ry jełow eiz  /.m ien/I 
ju ż  n astępnego  d n ia  zeznan ie .

T łu m aczy ł s ię  o n , że  o  pó łn o cy  żo n a  usły  
sz a ta  sz m er ko lo  do m u  ł: k a za ła  m u w yjść  na 
p o d w ó rze  celem  sk o n tro lo w a n ia , sk ą d  ten  
sz m er pochodzi. Je d n a k ż e  n ie  p o d e jrz an e g o  
m e  z n a laz ł i p o w ró c ił d o  m ieszk an ia . Żona 
s te la  w o k n ie  1 o b s ta w a ła  p rzy  tern, że  szm er 
słyszy , w obec czego k a za ła  m u w y strzeP ć  na 
p o s tra ch  p rzez  okno . A leksander m a  rzek o m o  
k r ó ts i  w zrok  i s t r z e la ją c . tra f ił  żonę w okoli 
ee sk ro n i

G abry je io w iez  w y jaśn ił, ż r  w piei-wiasf 
kow em  z ez n a li 'a  in ac ze j to  za jśc ie  p rzed sia  
wił. gdyż p o s ia d a jąc  b ro ń  n ie le g a ln ie  ob aw ia ł 
się  k a ry  i k o n fisk a ty  rew o lw eru . B ro ń  po  za j 
śe iu  w łożył d o  szu flad y , sk ą d  też  w ydosta ł 
w o b ecn o sc ' polheji.

P o d czas b a d a n ia  b ro n i, n ic  m ógł jed n a k  
p rzy p o m n ieć  w jak ie m  m ie jscu  w y rz u c ił lu 
sk ł p o  w y strzale .

Wszystk'1p ok o liczn o ści św iadczą  o  tem , 
iż m ąż o f ia ry  coś u k ry w a  bow iem  p lącze się 
w zezn an iach . G ab ry jeło w icza  a resz to w a n o  i 
sk ie ro w an o  do  d y sp o zy c ji p. p ro k u ra to ra  VI 
re w jru  je).

Zamawia pan zęby —  ódpowki 
da  F ranek ,  co znaczy \y jego ż a r g o ­
nie: ..mówi pan n iepraw dę". Nie m ie­
ści się \y jego prak tycznej główce, że 
'jakie* ..bajery" z książki zwiększą wu 
klientelę  i p rzysporzą zarobku. Dli 
tego też u c z y  się n ie /by t chętnie.

W śród dzieci są psychopaci. E le­
m ent n iepew ny. Może schwycić nóż 
‘i uderzyć bez powodu kolegę w yw o­
łać burdę i aw anturę. Oto nprz. przed 
chwilą, podczas przerwy jeden z d- 
c / r ió w  rzucił kam ieniem  w przechorl 
nia i nabił mu wielkiego guza rei 
czole

—  Janku , d l a e , t - g o . i  t o  u c z y n i ] ?
—  A to len S . nam ów ił m nie - 

odpow iada trochę 'euwstydznny J a ­
nek.

Rodzice dzieci ś% w 80 próe. alk >- 
holikmni, wielu nosi piętno d z ie d /h z  
negn obciążenia, k lórem  zkolei ob ­
darzyli swoje dzieci, a “70 proc. zna j­
duje się w skra jne j nędzy. Niektórzy 
m ają  dzieci jednocześnie w szkole dłu 
m oraln ie  zaniedbanych  i umysłowo 
upośledz.onych. 7,w yrodnienie idzie w 
dwóch kicrmikach.

Dla dzieci n iepopraw nych  s /so ła  
la jest ostatnim  etapem  przed zakła­
dem  poprawczym  w W ielucian ach, 
dokąd  tacy prędzej czy pózmej tr i 
tia ją  wskutek w yroków  sądowych.

Przy szkole is ln ie jff 'in te rna t dla 
20 chłopców, których izolowano w 
ten s p o s ó b  od złego wpływu środo 

przestępczych Wilna.
Szkoła ćfla m oraln ie  za-niedbanłiih 

istnieje w W ilnie od roku 1925 i wy

chow ała  już 122 chłopców. Siedzi ży­
cie swych absolwentów i prowadzi 
s/pecjalną kartol-ekę ich postępków. 
Zm arnow ało  się dla społeczeństwa 
jak dotychczas 10 absolwentów- p 
den stał się mondercą z chęci zysk i. 
czterech obrało „awód złodzie jów z -- 
wodowych, reszla również wykoleiła 
się j ma na snmieniu przeróżne grze­
chy.

W ilno więc ma SłŚ dziódi w wie­
ku szkolnym obciążonych dzicib.ć - 
nic zw yrodniałych, których Ir/.cha 
otoczyć isipecjalną opieką, aby uchro­
nić je przed >lą drogą w życiu. J a d  
lo liczba, k tó rą  m ożna uważać za p n  
wde w yczerpuiącą W jirzyszGin ro ­
ku  pow iększy się ona o 105 dziefei.

420 dzieci zwyrodniatych lia o 
gólną liczbę przeszło 20 tysięcy d / :ę- 
ci w sz.k'0-lach powszechnych stanowi 
przeciętny procent anorm alności dla 
zdrów- eg o s po ieezeiis I wa

Należałoby te d icci w inhre-de 
dobra  publicznego otoczyć bardziej 
troskliwą opi-eką nielylko moralną, 
lecz także i m ate i ja lną .  Należatoby 
stw-orżyć dla nich in tornaly  izolujące 
W ydatek  sow-icie się opłaci, bo w- orzy 
szłości, je/.eli wychow-anic szkolne 
nie zdoła zwyciężyć w nich zwo rod 
nienia,  przyczynią o wiele więcej 
szkód społeczeństwu, zapełniając wię 
zienia, przytułki i domy nierządu.

Włod.

—o O o—

Rozszerzenie ulg podatkowych,,
Doniosły okólnik Ministerstwa S k a r b u . ^

gOiSpodarc.zego w W arszawie, J.<k 
wieikie jest znaczenie ej izdów gos 
pod arc /y ch  może świadczyć tak t.  że 
obecnie w- Londynie, stolicy Angoli, 
na  laki zjazd jirzybyło aż 65 jiańsiw. 
m ających  za sobą różne, a czasem 
sprzeczne interesy  i dążenia. P rzyh-li  
do Londynu aby radzić nad nitpi r  
wą slosunków gospodarczych świń la. 
Zjazd w Warszaw ii* hyt wyrazem p-i 
trzeb rolniclwui polskiego, a w\-ni- 
k iem  jego będzie reprezentacja ,  będą­
ca w przyszłości óiatem doradc/em  
Rządu i ciał uslawmdawczych w spra 
w ach rolnictwa.

Przy zwalczaniu kryzysu poczy­
nania h /ą d u  poszły w dwóch kicrun 
kach: ograniczenie kontyngentów
przyw ozow ych na p ro d u k ty  rolne i 
niektóre p roduk ty  przemy stówę. p r / \  
wozowe z zagranicy oraz obniżenio 
rozpiętości cen produktów rolnych i 
przem ysłówych przez obniżenie cen 
drugich a podniesienie cen na pierw ­
sze. Ponadto  Rząd będzie pokryw ał 
swoje zapotrzebow ania o ile jest to 
/możliwe, w yrobam i kn .jow eno . W 
tym  celu zostały wydane już oddaw- 
na odipowiednie zarządzenia w szyst­
kim resortom  prae państwmwyc.h. 
W ojsko nip. połowę zapotrzebow-ania 
na bieliznę ipoklyje w produktach  
lnianych. Zachodzi w tem  jednak pe­
wna trudność, ż.o nie wszyslkie fabry­
ki-są przystosow ane do używania lnu 
jako .surowca. W osta tn im  roku i ta 
tru-dność w dużej mierze została po 
kona lift.

Dowiadujem y się, że Ministerstwo 
.Skarbu nadesłało miojsteowej Izbie 
Skarbowej, i urzędom  skarbowym  nu 
zuiiernie ważny dla' kupieetwa okól 
n:k. rozszerzający dotychczasowe ui 
gi pr/.y podatku pnzMnysiowMn za 
rok  1938.

Na podstawie tego okóln ika Ni i - 
nisterslwo dodalkowo upoważni i pre 
zesa Izby Skurbow-e| do udzielania w 
szerszym zakresie ulg podatkowych 
w wy padkach  uzfisadnionycii konitiez 
nościami gospodarczcini zasługują­
cych na specjalne uwzględnienie.

W myśl lego zarządzenia  można 
będ/ńe prowadzić -TFzedsięiiiorsi' a 
(handlowe) ze świadeciw-em iii  k-iie 
gorji zamiast II, gdy w roku 1931 
W 7 g i l ę d m e  1932 n zy sk a in  obrót nie 
przekroczył 40000 złotych (w myśl 
daw nych  ulg obrót w P cli w ypad­
kach  nie mógł przekraczać 30000 zl. 
Odnosi się to również do przedsię­
biorstw powstałych w roku bież.

Można prowadzić przedsiąbiorM 
wo na jHiclstawie IV kul. zamiast III 
gdy obrót wr roku 1931 wżględn.e 
1932 nie przekroczy ł 13000 -/( 'dccii 
(da won j 10000 złotych!. Odnosi się

to również do now opow stałych  przed 
siębiorslw.

Dla przedsiębiorstw gas tronom ie/ 
nych  ważne będzie świadectwo 111 k i- 
tegorji, zamiast 11 gdy obrót w . 0- 
wyżs/ych latach nie przekracza! 25 
lys. zł. (dawniej 20000 zl.).

Po,żalem urzędy ..karbowe upuwa 
żi ione są do wydawania zezwoleń na 
lu-owadzonie jfrzed.nęhior.slsy p r/e  
mysłooyych i rękodziełu .czycli, bez 
pateu tu , o  ile przedsiębiorstwo p a  
wadzjone jest przez sam ego w laó  i 
eieła. W  tych w ypadkach 'u lga  ta ma 
że być -przyznana na prośbę podaG.i 
ka lub w szczególnych w ypadkach  
(np. ubóstwo), z urzędu bez sk łada­
n ia  podań.

W ładze skarbow e mogą również 
zwalniać z obow-iążku posiadania 
świadectwa przemy Mow ego przedslę 
biorstwa, k tó rych  ohrot nie przekr.i- 
cza 2000 zł w «tosunku rocznym

Bardzo ważne są końcowe ustępy 
sii i >z«gzomego jfowyże j okolnika, kio 
re polecają władzom skarlaowyin cza 
w-ania nad rów-nomiernym celowym 
wykorzystaniem  ]>rzyznanych uprą 
w-nień.

d smnica cen cegły w Wilnie.

posłowie udzielili 
i inform acyj oso- 
się do u i ch o to.

Alf.

dobra 
i Klu 
walce 
dotk

12.30

Cudze ganimy, swego nie znann  
A fymczaóem tuż, tuż, bo w M 
powstał karlel. Ol laki sobie: do iwo 
wy, tutejszy. Dotąd, gdyśmy mówili 
o karte lach  i ich szkodliwej ebiaia! 
ności, wybiegaliśmy m yś.ą hen, 
gdzieś na teien mięćfeynarodowy, a 
s tam tąd  na Śląsk Zagłębił Łódź i 
Warszaw-ę. Dzisiaj m am y miejscowy 
kartel, m am y świetną okazję p rz \g lą  
dania  się zhliska jego działalności. 
Wiemy, co to znaczy powstanie no ­
wego karU-lu. To podrożenie fjSgb ai 
tykulu, k tóry  został skartelizovyaov. 
To jasne. Inaczej nie byłoby kurte.Ru 
(idyż każdy karle l  jest j>orozumie 
m em  się, zmową jirodueentów. czy 
handlow-ców w ci lu uzyskania jak n a j  
lepszych w-aruuków zbytu ich p ro d u ­
któw, czy towarów. \ \  celu usunięcia 
pom iędzy zm aw iającym i się wolnej 
konkurencji,  oznaczenia wspólnej ran 
żliwie wysokiej ceny i Irzyonunia lej 
ceny na ustalonym  poziomie^ W  etn u 
u tworzenia pryw atnego  m onopolu  na 
donv ar tyku ł  i dyktow-ania cen. Za/ 
wyczaj karte le  mało się liczą ze wzguj 
darni społcyzinoni, gdyż ich najw yż­
szym cflgtn jesl osiągnięcie ńajwięk 
szej ilości zysków, choyjażliy ko.s/- 
tein inyeh dziedzin żyseik gtisjioda;- 
czego N\ czasach zlej kon juuk tury . 
w okresie kryzysu, karleli 
sw emu mlniotpolisly-fżnemu

producentów cegieł Poznaliśm y go po 
dość znacznej zwyżce cen cegły T a­
jemnica tej zw-yżki rozwiązała się s i ­
m a p rzy  porów naniu  cen cegły miais 
eow-ej z cenami takiejże cegły gd/ae- 
indzie j. Np. w Grodnie na miejscu >no 
żua dostać cegłę po 40 złotych za ty 
siąc, natomiast w W iln/c cena cegły 
podniosła się do 05 złotych za tysiąc 
A przecież w arunk i produkcji cegiy 
w Grodnie i Wilnie są praw ie  lukie 
saine„ Czyłi więc najm niejszy  zvsk 
wynosi 25 złotych za każdy lys!ąe 
sprzedany-ch cegieł. W takich w a ru n ­
kach Urzędy Skarbow e m ają  chyba 
łatw y rachunek.

-V więc do kartelów: żelaznego i 
cć-mentow-ego przy-hyl kartel ceg lan i.  
M obce tego trudno mówić o ożyw-ie- 
n iu  się'isezonu hndowianego. Cegła 
kalkulu je s ię  coraz gorzej, zwłaszcza, 
że drzew-o bsprjmtłu j się za liezce:.. 
Nikt nie chce wszczynać pow ażniej­
szej akcji budowlanej. Pow stają tylko 
małe domki drewniane, hudow-ane 
we w-łasnyni zakresie i dla osobistego 
i.zylku jjrzy n i jinnie jszej ilości ro­
botników Skutkiem le"o budow nic t­
wo m ieszkaniowe wywiera mały 

„wpływ na zwalczanie beziobocia.

Tajem nica wzlolu ctm cegieł jest

l i
Stroje, kHejnoitf, 

boętoctu j
biednej

w o o e c  ś w i e ż e j  c e r y  
i p i ę k n e g o  c i a ł o

Artyści i p o ec i w spółzaw odniczyli z so b ę  zaw sze 
w op iew an iu  za le t, któ.-emi los c-bdsrza k o b ietę  
D arem  takim  jest w pierw szym  rz ęd z ie  św ieża, 
m ło d z ień cza  ce ra , k‘órę osięc,a się  łylko i z ac h o ­
w uje p rzez  re g u la rn e  używ anie  m ydła Pa!m olive,

Do w yrobu m ydła Palm olive służę słynne  olejki 
ow oców  oliw nych, palm  i o rzech ó w  kokosow ych 
O b fita  je g o  p iana  usuw a ła g o d n ie  w szelk ie  n ie- 
czysiości i ożyw ia o b ie g  krwi, n a d a jęc  tw arzy 
aksam itną m iękkość i g ię tkość  m łodości.

N iech  Pani używ a m y d ła  Pa!m olive niety lko  d o  
tw arzy, lecz tak że  d o  p ie lęg n o w an ia  c a łe g o  ciała, 
a  zdziwi się  Pani, jak p rę d k o  skóra  je j  stan ie  
s ię  de likatna  i aksam itna.

I

dzięki -ciekawym fragm entem  akcji karielo- 
st .tiu*vi i yVej. do którego, jako  tutejszego, p,.-

sku, narzuca ją  społeo-zeńslwu swoje wr ćimy jeszcze nieraz. T ym cza.em
w arunki i pnchłania ją  nadonieruą zbieran a materju ly  obliczamy kalku
częs( docimdu spolcc nego.

Otóż w W ilnie pnwsłnł ardyknl
lac.fe budow lane  i przyglądam i 
miejscowa m knrtelarzom. W .

s:ę
R.

Aresztowanie aferzysty.
W e z c ra j ares-ztewiMiy z e s ła ł  w v\ • i n i■■■ 

oszu st W Jadysłuw  W inorow ski poszukNvaii> 
p rzez  w y d z iały  śledcze sze reg u  m ias t ora/, 
p rzez  p ro k u ra tu rę  są d u  o k ręgow ego  w Ł om ­
ży.

W n o ro w sk i m a za sohij licgn tą  p rzeszłość  
k ry m in n ln a . W  ł.on iży  g ra so w a ł od d łu ższe ­
go czasu  d o k o n u ją c  szeregu  oszustw .

U lubionym  ..tr ic k iem '- ii-go było n a b ie ra  
n ie  ła tw o w ie rn y ch  „n a  k a u c je " .

G dy g ru n t łom żyńsk i s tu ł s ię  d la  a fe rz y ­
sty n iebezp iecznym  ń k ażd e j chw ili g roziło

inu a re sz to w a n ie  zbiegł z  f.oinży i m im o  z łe j 
sław y , ja k ą  eleszy tfę  w śrm ł św ia tu  oszustów  
i a fe r /y a tó w  w sze lak iego  a so rty m e n tu  gród  
G iedym uia, p rzy b y ł do  W ilna

L ecz W dno , a  ra c z e j w ydz ał s ie d c /y  i 
tym  ra.zem sp ła ta ł  m u fig la , N ie  zd ąży ł o szu st 
■oswoić się  z  niowem m iastem  ja k  zo sta ł wzżę 
ty ,kk1 o b se rw ac ję  a  w d n iu  w czo ra jszy m  are 
sz low any .

W n o ro w sk i p rz es ła n y  zo s tan ie  do dyspozy  
e j ' w ładz  ś ledczych  w ło m ż y . je).

R t s n B ń n M B H M H

Teatr „Lutnia".
„ H A L L O  W I T A J C I E ”  

gościnne występy R<‘v»,j/ \ \  ;ii sz;i%y - k.
Od azeregn lat zjeżdżają tk> WJL 

na, na  kióisze lub  dłuż.-izc w\.-tę;iy, 
różna zespoły rew juw e z WttfAzawy. 
przez dwa lata w sezonie letnim  b a­
wił publiczność wileńską doskonały 
zespól rewjowy pod kierow niclwem  
L. Sempolińskiego, a i n a s z  Teatr  
Muzyczny organizował k ilkakro in ie  
w zimowym sezonie n iezm iernie d;>w 
ci]>ne i pomysłowe spektakle rew.io- 
we, stojące przy lem  na bardzo w 
so!:ini poziomie arłyslyeznym . P u b ­
liczność wuleńsku lubi widowiska rfc- 
w jowe i zdaje sobie sprawę czego od 
nich należy wymagać, a więc oczy­
wiście wie że zasadniczą cechą rcvyji 
jes* ' Barwność, rozmaiłość, dowcip i 
hum or.

-Ve-sieiy zespól p. Zd/.itowieckic- 
go i ukiad j>rogramu ..Hallo Wffaj- 
cie" grzeszy b rak iem  hum oru , m on-r 
ttftiją nastro jow ych num erów  nie 
przep la tanych  tańcem, .przy tym uk 
hul/ie  na m arne  idzie całv w-ysilek, 

“ miłej i dow c ipne j- konfe reus jerk r  
Laskowskiego,-publiczność się n u d / '  
a pan  D ow m unt stanowTczo za rzadko 
ukazuje  się na  scenie żeby mógł sku ­
tecznie ją  rozbawić. Pani Nowicka 
m a parę bardzo  dobrye-li n u m eró w ,t  
k tóre jednak  w- ogólnej szarzyźnio ąj- 
kną, a dobra nasza znajoana Nmka 
Wili ska w yros ła  wiprawdzie na przy 
sto jną  i zgrabną panę lecz jej talent 
nie rozw inął się tak jak  się lego mo 
żna było spodziewać, co zaś do pana 
C ort‘a to stanowczo jes t  znacznie rie 
kawN/y na  ekran ie  niż na scenie.

T rudna  rada  ten p rogram  się me 
udał, nie trac im y  jednak  nadziei, że 
naslępny  będzie więce, urozmaicone, 
żc będzie w nim więcej dowcipu, ży­
cia, hum oru, taneów i ruclui.

Z. k.

NA WESOŁO
FAŁSZYW Y KROK ..

Uo .gabinetu znanego  c h iru rg a  w ch o .l/i 
e leg an ck a  dam a k u le jąc  i jęeząc :

—  Ach. d o k to rze , r a tu n k u ' T ak  m nie  łciva 
n oga  boli!

—  A cz% nie zdobiła pan i w tych  d n i a -5 
p rz y p ad k iem  fałszyw ego k ro k u ?

—  E, cóż to m a w spólnego z nogą!

W. SZKÓŁCE.
Pew ń a  .nauczycie lka  .szkoły pow szechnej, 

s iląc  się jak  n a jja sk ra w ie j o dm alow ać ucz- 
n%Vm iswoim doni-ostośf k a ry , ja k a  sp o tk a ła  
Naiim lK idonozora m ó w ':

—  P rz e z  p ięć  la t żwwił się ty lk o  traw .,, 
jak  know.a.

A wtedy m aty  Ja n e k  jp r /e ry u a  je j:
—  A czy on ipotem <jawai m leko, pro«zę 

pani?
*

Xa lekcji rn eh u n k ó w  nau czy cie lk a  s ta ra  
sio p oznać  uczn ió w  z u łam k a m i.

•— S łuehajeśe  dzieci. Jeżeli od jak ie jś  c a ­
łości d d e jm iem y  cz tery  ćzwn.r.te je j ezęśc:, 
to  Me n am  z o stan ie?

D zieci m-ilczą.
N auczycielka w y jm u je  z  k ieszeni b rzo sk - 

‘W nię i m ów i da le j:
—  !'w ażnje+e dzieci, dzie lę  tę b rzo sk w iń  ę 

na  cz1erv części z jad am  je d n ą  część, poleru 
dru g ą , no iem  trzecia,, w reszcie  c zw artą . Cóż 
ruj z o s tan ie?  -i - g- *4,3  -

D zieci, ipabrząc ze sm u tk iem  u a  z iu k a ją  y 
osfat.n.i k a w a łe k  b rzo sk w in i:
'  —  Z ostan ie  p estka, p ro szę  p an i

OPO W IA D A JĄ

P o p u la rn y  "w W iln ie  d y re k to r, m ąż n >c- 
m n ie j .p o pu larnej " a k to r k i  d iam a ly ^ zn e j. 
p ro s ił p ew nego  m a la r ia  —  p o rtrec is tę , zn 
neg o  ze sw ych  c ię ty ch  od p o w ied zi, o zro- 
b .en ie  p o r tre tu  jego żony.

. _  p r 0lS2ę udać się  Z fen  zam ów ien iem  
do Ja m o n ta , to jego  sp ec ja ln o ść  —  o d p o w ia ­
da na  lo  matainz.
■ __ Ależ on j e s t . p e jz aż y stą ? ! ;

—  W ła śn ie  d la tego  św ietn ie  rob i... ru in y .

K U R J E R  S P O R T O W Y
"  o a 1, a j

K. ?. W Ognisko nie rozwiąże swei sekcji
piłkarskiej.

Od kilku już dni krąży po całym 
WiJnie ciekawa nadzwyczaj w i a d o ­
mość. iż -'akoby pq .szeregu niep»\'s)‘ 
dzeniacli ivi|‘\ \  cna rozwiązać swoją 
sekcję p iłkarską

Rz(,c z i oczy wista iż wiadomość la 
ka wzbudziła zrozum iałą całkiem v"t 
sację. bo piłkarze Ogniska jn zi tl 
łrzonia bodaj lały byli misi r z: iw i 
M dna. a ostatn io  m jeh oni niezłe ab 
ogół wyniki łylko że jakoś im los nic 
s])r/\.ial w rozgryw kach o mistrz Osą 
wo VV'ifu:i i to yyłeśnie spowodoyyahi 
zapewne, iż zrodziła się myśl rczw.U' 
zaniaNsekcji piłkarskiej, k lóra nie 
faklycznić już lak znó\y beznadziej­
nie słabą, żeby się rozwiąz ywftć, bo1 
przecież. yyfsporcic b. c/.ęsio dają się 
zauważyć w ahan ia  w ,m kó\y  od ba j

lepszych do jnajgorszych. Okresy ‘a- 
'-ie są  pr/e.jścioyve i me poyyinne one 
łak tycznie  nikogo zrażać.

Chcąc jednak  doyyń-dzicć się jak 
rzeczywiście spraw a przedstaw ia | i ę  
z Ognisk.em, przeto zaczerpnęliśmy 
irdorm acy j u k ierow nika  sekcji p. 
A Kisiela, k tóry stanowczo zaprołe-, 
tpwał. twierdząc, że sek c ja  będzie nu 
dal istnieć j zwfóci się na nią bacz­
niejszą uwagę bv podnieść jej po­
ziom.

Tego samego zdania jest pre-ząs 
K. P. \ \  . p. M. Puchalski, k tóry  us­
pokoił  nas iż sekcja piłki nożnej nie 
zostanię rozyyiązaną, a yyięc yyszelkneĄ 
yyńadomości o rozyyiązaniu są niezgo­
dne z p raw dą.

Mecz liysw y o mistrzostwo PokSKi.

W  S ied lcach  odbyły  się  p rzed  ti-jUai
d n ia m f zaw o d y  ipiłki, inożne.j o m istrzoM w o 
P o lsk i yv ra m a ch  rozgryr\vek ligow ych. Z a­
w ody 'pom iędzy d ru ży n ą  22 p. p., s ta c jo ­
n o w an eg o  w S iedlcach, a  W arsz a w ian k ą  za

k o ń czy ły  się  re zu lta tem  2:2.
N a zd jęciu  w idz im y  frag m e n t zaw odów , 

a n u u n o w ic ie  go rącą  w alkę p rzed  b ra m k ą
22 p. p.

NOWY REKORD SZYBOWCA
W czoraj 'z szybowiska w  Bezinie 

cnowej wystartował p ilol Aerokluhu 
Lwowskiego Bolesław Baranowski 
na szybowcu S. G. 28 konstrukcji inż, 
Grzeszczyka i  utrzymał /się w  pow ie­
trzu 10 godzin 40 minut*, [ustalając no­
wy polski rekord długotrwałości lolu 
na szy bowcu. (Pat).

TYLKO HELJASZ.
WARSZAWA, (Pat). W  t o g o m -  

nych  m istrzostwach lekkoatletyc •- 
nych  Angl.ji, m ających  się odbyć 7 — 
8 łipca w Londynie, s tartow ać będzie 
w- barw ach  polskich  tylko Heljay/. 
Nie p rzy jad ą  do L ondynu Kusoaiń- 
ski z powodu chorego kolana i Pław 
czyk wobe* b ra k u  formy. W drodze 
pow rotnej z Londynu możliwy jest 
s lart  HeljNtóża n a  m .ędzynarodow ych 
zawodach w Am sterdamie 16 lipca.

OLIMPIJSKI TURNIEJ SZACHOWA
Zwycięstwo drużyny polskiej 

nad W ęgrami.
FOLKESTON, (Pat) W 12 ru n ­

dzie olimlpifokiag.O tu rn ie ju  szacho­
wego drużyna polska odniosła cen­
ne zwycięstwo w stosunku 2.5; 6,,5 
nad W ęgram i, k tóre  n iedaw no po»o- 
nały zna jdującą  się na drugiem  miej 
scu Czechosłowację 3,5; 0.5. W  spot­
kan iu  7. W ęgrami dr. T ar tak o w er  wv 
grał. z a ś  Frydm an , Appel i M akar­
czyk 7.akożicz\li swe piirjtje na remis.

MAKABI W A l.C Z Y Z ZAKSEM
Ju tro  mieć: będziem y  dość c iek aw y  i i i c z  

pilkar-ski o m is trzo stw o  Wiilma.
Na b o jsk u  w alczyć z sobą  będą  dwa r_. - 

w u lizu jąęe  iz so b ą  d ru ży n y  M akubi i  Ź.AKS 
M akabi będziesrę s ta ra ła  m ecz ton w ygrać, 

bo  za jm ie  w ów czas zd ecydow an ie  d ru g ie  
m tej/w e V tabelce . ŻAKS zas b ro n : sio w d a l ­
sz y m  oiugu p rzed  sp a d k iem  do B k lasy , to 
to i m ecz toń jes t d la  ŻAKS dość w ażny  

■ P rzed  m eczem  m ieć b ęd z iem \ pop-ay 
g im nar.tyezne g ru p y  M akabi.

f% A  0 J Cl
WILNO.

PIĄ TE K , dnia. 23 czerw ca  1H33 r.
7,00: Czas. G im nastyka . M uzyka. I)z 'en - 

i :k p o ra n n y . M uzyka. Chwałka gosjjodar. da  
m ow ego. 11 5": Czas. 18,0- n u d y c ja  d la  po 
b o ro  w vc li (.nwrzy k a ). 12,25: P rzeg ląd  p rasy . 
K-oin. m e teo r. 12,35: A udycja  d la  p o b o ro w y ch  
(m uzykaf. 15.25 P ro g ra m  d z ien n y . .15,23: 
Giełda ro iu ieza , 15.35: M uzyka o p e re tk o w a  
(p ły ty ). 15,50: K oncert p o p u la rn y  ż C'fC-ho 

■ c in k a . 17,00: ,.Ma'ła sk rz y n ec z k a"  17,15: Mu 
zyka w spó łczesna  (p ty ty l. 18.15: ,,0  m asażu  
i m asaży stach  n iew id o m y ch " —- odczy t, —
18..3.5: K o n cert d la  m łodzieży  (pły ty),. ■ 9,05 
R ozm ait. 19 10 P rzeg ląd  p ra sy  ro ln ic z e j  k rą  
jow j.j i zag ran iczn e j. 19.20: Ze sp ra w  Ijtęw 
skich. 19.35: P ro g ra m  n a  sob o tę . 19.40: „Na 
w id n o k rę g u " . 20,00: P o g an k a  "m uzyczna. — 
20.15: K oncert sy m fo n iczn y  pośw . utwoTom 
Rimokieg-o -— K orsakow a (w 2-5 roczn. cę 
śm ierćżj. 20 50: Dzic-nnik w e c z o rn y . 21,00. 
„W eek en d " —  d o k ą d  jech ać  w św ię to?  21,1C- 
l). c k o n certu . 22,15: M uzyka tam eczna. — 
22)2ó: \\1iad. sp o rt. 22,35. Kom . m eteo r — 
22,40: M uzyka tan eczn a . ,

SOBOTA, d n ia  24 czerw ca  1933 ro k u  
7,00: Czas. G im nastyka  M uzyka D z len n '2  

p o ra n n y . M uzyka. C hw ilka g o sp o d arcza  
! 1 j57: CrtJis. 12.05: A udycja dJa pobo ro w y ch  
(•muzyka!. 12,25: Plrzegtąd p rasy . 'Kom un.
liK teoi 1,2.25: A udycja  d la  p o b o ro w y ch ) m u 
zyka). 15,20: P ro g r . dzienny . 15,25: Giełda 
ro ln . 15,35: M uzyka żydowsika (pły tyj. IG 00: 
A udycja dla, cho ry ch . 16,30: S łynni w irtu o z i 
(ptyty). 17,00: K w ad ran s  ak ad em ick i. 17.1.".: 
M uzyka ■ z X ioc 'hoc inka. 17,65: ..Ź ródła id i
k o m u n iz m u "  odozyl. 18,15: ,,K ajak iem  na
jezU lradh i rz e k a c h  P o m o rsk ic h "  odczy t.
18.,‘!3: R ozm aitości. 10,10 : „P ie lęg n o w an re  o- 
■puszczonych s ta rcó w  w  In d ja c h "  pogadan .sa . 
19.20 T y g o d n ik  lulewaski. 10,35: P ro g ra m  i. i 
n ied z ie lę . 19,40: K w ad ran s lite rack i'. 20.00: 
G odzina życzeń?' (płyty), 21,05: D zienn ik  wie- 
czorny . 21.15: K siążka ro ln icza , 21,30- K on­
cert chopinow .ski1. 22,05: T ran sm . I cz. rew ji 
.z „M orskiego O ka" 23,10: W iad . sp o rt. Kom 
m eteo r. 23.30: W iiad. d la  p o lsk ie j e k sp ed y c ji 
po lar. 23.30: M uzyka tan eczn a

WARSZAWA
PIĄ TEK , d n ia  23 cze rw ca  1933 r 

l j ,3 5 :  P ły ty  g ram ofonow e. 15 50: P ły ty
g ram o lo n o w e . 17,15: K oncort solistów  18,35: 
M uzyka lek k a  w w yk. Z. i T. G ó rz y ń sk i/h .

SOBOTA, d n ia  24. czerw ca  1933 roku .
12,05: P iy ty  g ram ofonow e. 12,35: P ły ty  

g ram ofonow e. 12/55: Dziieimik p o łu d n io w y . 
14,55: 'P ły ty  g ram ofonow e. 15,15: P ły ty  g ra ­
m ofonow e, 15,35: Płytj- g ram o fo n o w e. Ib ,30: 
K oncent p o d  d y rek c ją  Jó ze fa  O zim insk iego . 
17,00: Cele i. z ad an ia  Swuęta M orza" p  M ie­
czysław  F u la rsk i. 18,35: T ra n sm is ja  z K ra ­
k o w a  —  re c ita l  fo rtep ian o w a  L. R erkw i- 
cówmy 20,00: K o n cert m uzyk i lek k ie j p u d  
dy r. St. N aw ro ta , J u n y  G ordez (śpiew). :
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L iśn  ie-n-ir 760 
T e m p e ra tu ra  i 21 
T e m p e ra tu r  j  n a jw yższa  
T em p e. a-tura n a jn iż sza  - 
O pad —
\V ;a tr  w sch o d n i 
T end. —  s ta n  Mały 
l lw ag i; pog o d a  e.

—  P o g o d a  dn. 23 czerw ca  w edług P  I. 31.
Do>ść pogodn ie  i c iep ło , o s łab y ch  lub  u m ia r 
k o w an y ch  w ia tra c h  p o łu d n io w o  w schód
TliCh.

DYŻURY A PTEK  W IL E Ń S K IC H .

Dziś, 23 b, m., w n o cy  dyżuruji) n a s tę ­
p u ją c e  ap te k i:

W y sock iego  (ul. W ie lk a  3<, R o stk o a  
sk ieg o  (ul. K a lw ary jsk a  31), 1 ru n ik  a  tu:. 
N iem ieck a  23), AuguMowsiki-ego (ul. S te fa ń ­
sk a ) , P a k a (u l. A n toko lska  54), Sieikurżyó- 
sk ieg o  (Zał-zecze 20], Sokołow skiego^ (Nowy 
Św iat), S z a n ty ra  (ul, Legjo.no \va>, Zadław- 
.ikiego (N ow ogródzka) i Z ajączk o w sk ieg o  
(Z w ierzyniec).

KOŚCIELNA
—  C ztery  E w an g elje , W czo ra j o godz. 6 

w ieczo rem  w k o śc ie le  SS. W izy tek  o d p ra ­
w io n e  zo sta ły  c z te ry  E w angelje .

*
l in ia  17 czerw ca o godz ,3 wlecz. w koś 

c ie le  Serca  Jezusow ego  odbyła  się  uroczy­
sto ść  orte-rech E w a n g if ij P ien ia  re lig ijn e  
w y k o n a ł d o b rze  liczny  c h ó r  A kord pod dy­
re k c ją  p. Ja n a  Airc-iamowcza.

2  KARTY ŻAŁOBNEJ
—  N ab o żeń stw o  żało b n e. W  d n iu  24 b. .n. 

o  godz 9 ra n o  odbędzie  sił; w  k o śc ;e ie  O.strc 
b ra m sk .m  (.Św. T eresy) n ab o żeń stw o  żałobne 
za sp o k ó j duszy , p rzed w cześn ie  zm arłeg o  
k p t  W, P  J a n a  W o jc iech o w sa ieg o , b. le g jj-  
-usay, zasijużlonego boj-owniika w  w a lk ac h  
o w o ln o ść . O jczyzny  i d ługo le tn iego  dz ia ła  
cza n a  te ren ie  Z w iązku  In w alid ó w  W o jen  
nych  R . P. w  W iln ie , na  k tó ry  to sm u tn y  
ob rząd  w zyw a w szy stk ich  K olegów  i z n a jo ­
m y ch  Z arząd  Koła O kręgow ego Zw. Inw  
W oj. R. P  w  W ilnie.

SPRAWY PRASOWE
- -  K o n fisk a ta  ,.Dzienm  ka  W ileń sk ieg o "

Na m ocy  z a rz ą d z e n ia  w ład z  a d m in is tra c ja  
n y cn  w c zo ra jsz y  n a k ła d  „D zien n ik a  W ileń - 
s k 'e g o ‘‘ u legł k o n fisk ac ie . K o n fisk a ta  n a s tą ­
p i ła  z p o w o d u  p o d an ia  n iezg o d n ej z p ra w d a  
in fo rm a c ji o za jśc iach  -z ro b o tn ik a m i w j e ,  
n e j z fa b ry k  w arszaw sk ich .

SPRAWY AK \DEM1CKIE
—  Z Ligi M o rsk ie j i K o lo n ja ln e j O kręg 

w W łln ie  D nia 26.V 1933 r. w  Izb ie  P rze  
m y sło w o -H an d lo w ej, ul. M ick iew icza 32 o d ­
b ę d z ie  s ic  o  godz. 19 zeb ran ie  a k ad em ick a , 
w spraw ue „Ś w ię ta  M orza1*, zw ołane  p rzez  
L fgę M irska i K olotnjalną za zgooą  J . M 
R ek to ra  na  k tó re  są  p ro sz en i p rzed staw ic ie l, 
w szy s tk ic h  organiizacyj a k ad e m ic k ic h  o ra  z 
w szy scy  akadem ict.-(czki), k tó rz y  zgodzą t ię  
W ziąć u d z ia ł w „Świięcie MoTza".

ZE ZWIĄZKÓW I STÓW.
—  N ow e w ładze  Zw L eg jo n fstó w  P o lsk ich  

O kręgu  W ileńskiego. W aln y  Z jazd D elegatów  
Z w iązku  L eg jo rrs tó w  P o lsk ich  Oikręgu W fleń 
sk iego , o d b y ty  w W iln ie  d a ta  11 czerw ca  rb  , 
d o k o n a ł w-yburu w iad z  zw iązkow ych

P rezesem  zo sta ł w y b ra n y  jed n o g ło śn  e 
w.-,ród  ogó lnego  e n tu z ja z m u  g e n e ra ł gryg. Sta 
w s ta w  S k w arczy ń sk i, dow ódca  t dyw pi ech 
Leg.

N’a p o sied zen iu  w d n iu  18 cze rw ca  b r 
u k u nsty tuow  ał sę Z arząd  O kręgu  w n astęp u  
jąc y m  składzue:

I w icep rezes  ii ik erow-nik B ra tn ie j  P om ocy  
m a jo r  w  s/s E ug en ju sz  Koizłowski.

II w iceprezes, k e r  d z ia ła  ideow ego  i se-k 
c ji  k u ltu ra ln o  —■ o św ia to w e j d r. S tan isław  
W ro ń sk u

S e k re ta rz  —  in i, Z yg m u n t H am m er, sk a rb  
n i i  —  T ad eu sz  Pa-zowski, k e r .  se k c ji org. — 
e k o n o m ic zn e j -— p o r . rez  K a ź m ie rz  G rodz - 
cki

C złonkow ie: inż. S te fan  Ja n k o w sk i p k t 
w s /s  Brontiisł/w Sniechow oki, p o r. rez . Ta

deus.7. 11 ń sk :, pi r. rez. ZaCharjaSz M azur, -— 
c h o r. w- s.s E d w ard  Ł ysakow sk i K azim ierz 
Krzyszkow.sKi. Marceli! H oroszek .

K oniósja R ew izy jn a : T ad eu sz  (7..domsk*
Tade-usz M łodkow ski. w zy la lo r szk. średn . 
E u g en ju sz  Greazel, m jr. w ig/s. L eon Oełrow- 
sk  rad ca  L u d w ik  P iszczek  p por. rez .

s ą u  k oleien.sk-i: dr. W«t. Ja.kow cki, pi-if. 
USB. Jó z e f Eela. nocz, wydz. w Kur., W ik t ,r  
G rygiew sk  . w z y ta to r  szk ó ł B ronisław  O lech 
nowiicz, a d w o k a t S tefan  S k o tn ick .

.siedziba Z arząd u  O k ręg u  m ta fer s :ę p rz y  
u lcy  Z au łek  B e rn a rd y ń sk i Nr. 10 m. 1.

L o k a l o tw a rty  c o d z ie n n ie  od godz 9 do 21 
S e k re ta r ia t  czy n n y  we w to rk i, c/w -arlkr i 
p rz y jm u je  od godz. 18—20.

SPRAW \  RZEMIEŚL.MS ZE
—  N O W E W PISY  DO B U T W lL li '. Z a­

rząd  n o w o p o w sta łe j spółdzieln i w ileńsk ich  
p ro d u cen tó w  obuw ia „ B u tw il" n in ie  jszem po ­
d a je  do w iadom ości, iż p rzy jm o w an ie  no ­
wych członków  do spó łdzie ln i na  w a ru n k .c h  
u ig o v y e h . t. zn. przy w płacie  ty lko 3 zł. 
ty tu łem  w pisow ego, odbyw ać się będzie v y  
łączn ie  do dnia 10 lipca rb. Po lym  te r iń n ie  
w ym agana  będzie pozatem  w p ła ta  eona jm n ie j 
10 z ło tycń ty tu łem  udzia łu

r o ż n i :.
—  Z a r /ą d  żeglugi s ta ,tk am ' po  W iljń po- 

u a je  do o g ó b iej W iadom ości, że  w- noc  św - 
Ju iisk ą  b ęu ą  kursow ały’ po  W iiji —  począw - 
szy od g, Jz . 8 w. o ry g in a ln ie  u d e k o ro w an e  
' b o g a to  iliuninow u le p a ro s ta tk i z  o rk ies l 
ra m i na p o k ład a ch . W stęp  oO gr.

Kiermasz św. Jańskl.
N i dzień 24 hm. p rzypada  Św. Jan  

D orocznym  zw yczajem  w- dniu  tym 
przed ^kościołem Św. J a n a  odbyw a sie 
w W  lnic tradycy jny kiermasz. Wczo 
ra j  na te renach  przeznaczonych na 
kiermasz wrzała już gorączkowa pra 
ca na ustaw ianiem  straganów. Juk 
m ożna wnosić z ilości sprzedawców 
kierm asz tegoroczny w ypadnie  n ie­
mniej, a może urwet i bardziej oko- 
zale. niż w la lach  ubiegłych. Pod >V ł 
gany zajęta zo<stała cała ul. S to  J fu r  
ska i część Dominikańskiej. Jak  m oż­
na narazie  wnosić k ró lu ją  wszechwła­
dne pierniki i tradycyjne o b w arzan k i  
smorgońskie, chociaż sooro jest kwiu 
tów i nie b rak  samodziałów W  dniu 
dzisiejszym kierm asz w całej pełni.

1EATR ! MUZYKA
— Teati Letir w ogrodzi. Bernardyńskim.

Dziś, w  p ią tek , 23.VI o godz. 8.15 i . T ea tr  
L etn i g ra  a rcy d o w c ip n ą , ow ianą  serd eczn  >- 
śc ią  ■ se n ty m en tem  3 -ak to w ą  k o m ed ję  St. 
K .cd rzy n sk ieg o  p. t. „ P io ru n  z  jasn eg o  n ie ­
ba* .

lu tro , so b o ta  24 i n J e d z e la  o godz. 8,15 
„ P io ru n  z ja sn eg o  nieba*-.

—  P o p o łu d n ió w k a  niedzyclna 25 \ TI o  -g. 4 
w T eati-ze L etn im  ,M adem oiselle“, k tó rą  
w zno w io n o  d la  T ea tru  O bjazdow ego, u j r z y ­
m y jeszcze jed en  (n ieo d w o ła ln ie  o s ta in h  raz  
ja k o  po-połudhiów kę m iedzielną po  cenach  
o d  20 gr. T a  w y b o rn a , nawskro-ś now oczesu ;, 
s z tu k a  Ja k ó b a  D eval'a  zg rom adzi n ap ew u o  
tłu m y  p u b lic z n o śc i

—  W y stęp  L au re a tó w  I  M iędzynarodo  
w ego K o n k u rsu  T ań c a  A rtystycznego  w Te 
a ł r z t  L etn im . Zaipow iedziajny w v stęp  ln u rre  
tów  od b ęd zie  się  w  p o n ied z ia łek  i w to rek . 
C eny m ie jsc  sp ec ja ln e .

— Itew ja h u m o ru  i, p ieśn i Dziś w  da lszy m  
a iąg u  b a rw n a  rew-ja pinśnji i h u m o ru  „H all-'! 
W itajcie*1! w  w y k o n an iu  n itv s tó \\  scen  w ar- 
szawsli ięh . C ałoś, p ro g ra n iu  u ję ta  w 17 o b ra  
zów sk ła d a  się  z n a jn o w sz y ch  p ie śn i i p io ­
sen ek  o raz  zabaw nych  skeczów .

U dział b io rą - Stan.śałfcrwfi N ow icka, N iiri,- 
W ilśliska, T o sk a  K o m o rn ick a  M ieczysław  
Dowmun.l. H a n y  C ort. S le tan  L askow sk i i 
(Kazim iera W ierch. P o e z ą lek  o godz. 8.30 w.

W  p o n ied z ia łek  - - z n ra n a  p ro g ram u  z 
u izir.Umi nowopazy.sikanych sił a r t  rs ty , /- 
•n ych.

—  P n p jJu d n ió w  ka n ied z ie ln a  w . L utni* '
W  n ie d z e ję  najbliżsszą na p rzed slaw ieu i po- 
p o tu d n io w em  po cen a ch  p ro p ag an d o w y ch  
dog ran ą  zostan ie  re w ja  „Ha-llo! W itajcie .'*  
P oezą lek  o gmlz. 4-cj po po ł

W&jskd popiera akrj^ 
iniarsKa

W zw iązku z. podjętą obecnie ak- 
cją  p ropagandy wyrobów lniarskicli, 
dowiadujemy się, że władze wojsko­
we garn izonu wdenskiego ze swej 
s trony  postanow iły  poprzeć ją  w ca 
łej rozciągłości. W yrazem  tego sta 
nowinka jest uchw ała garnizonow ej 
Komisji Żywnościowej. Na mocy tej 
uchw ały  wszystkie a r tyku ły  żyw noś­
ciowe dostarczane dla potrzeb wojsica 
w inne znajdow ać się w w orkach  Ima 
nych (poprzednio najczęściej u ży w a­
no dla togo celu w orków  ju towych,. 
J ak  się dow iadujem y dostawcy zgo­
dzili się na powyższe* zm iany . p ro d u  
keją w orków  zajmie się Kom. Opie­
ki nad  W sią W ileńską, k tó ry  akcję 
propagandy- wyrobów ln iarskich  z d i 
żą energją  realizuje.
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UcieczKa z więzienia iuKisKJego.
"W czoraj w g o d z in ach  p o ra n n y c h  p o lic ja  

śledcza  z a a la rm o w a n a  zo sta ła  w iadom ością  
o u p e c z c c  z w ięzien ia  Lukb-kicgo W ero n ik i 
Ł< rekie-w*ezowej sk a z a n e j na  dłuższe w iezie­
nie.

L enkiew iczów  a  zm yliw szy  u p rz .e d ń o  czu j 
nośe  s tra ż y  zb ieg ła  w czasie  ro b ó t w ogro- 
d z 'i‘ w ięziennym .

U cieczkc zau w ażo n o  p r a „ ie  n a ty c h m ia s t

M im o niezw ioczn, r- w szczętego pościgu zbieg 
le j  n ic  u ję to .

W zw iązk u  z tern p o lic ja  p rz ep ro w a d z iła  
w m ieśc ie  sze reg  o b ław , je d n a k  b ez  .e z n lla tu .

Ż ach W zt p rzy p u szczen ie , że  d z ia ła ła  o n a  
u p o ro z u m ien iu  z  p rz y ja c ió łm i n a  w olnośc i, 
k tó r /" ' ń e z w ło o z i.ie  p o  ucieczcy: tziiwmźli ją 
d'c b ezp ieczn ej k ry jów kŁ

Dalsze p o s/.uk iw ian ia  irw a ją . (c).

Wszystkiemu winna kobieta.
Ja i,  W ltow fez m ieszk an iec  w si R ubieże 

gm . tro ck ie j, n a  je d n e j z wj e jsk ieh  zabaw 
p rz ed s ta w ił sw em u p rzy jac ie lo w i Je rze m u  
F ied o ro w iczó w , z są s ie d n ie j wsi sw ą n a rz e ­
czoną , Gd te j ehw 'H  ro z p o cz ą ł s ię  jeg o  d ra  
m at. F ied o ro w icz  zak o c h a ł s ię  z m ie jsc a  w 
n a rze cz o n e j W itow ieza , w y zn acza ł je j  ra n d k i 
z a p o m in a ją c  zu p ein łe , że  p o s tę p u je  jyeueze i 
w ie  w o u e r p rz y ja c ie la  N ie p o z o sta ło  to ta  
jem n io ą  d la  m ieszkańców  wsi, k ró rzy  o tw a r  
cię  m ów iti, i i  F led o ro c .lcz  uw odzi n a rz e ­
czoną  n a jle p sze g o  sw ego  p rzy jac ie la .

K iedy o  tern dow. ied z ia ł sic  W itowic.z po 
s ta n o w ił ,,w cz te ry  oczy*' ro zm ó w ić  sic  z 
p rz ; jajcielem. W  tym  też celu  p rz y b y ł on  eg 
d a j  do  jeg o  m ieszk an a , w y łuszezy ł m u k o rsu  
ją c ą  pog ło sk ę  u o m a g a ją c  s ię  w yjai-n ień .

FiedorOM('-C7 odm ów i! żąd an y ch  w y ja śn ień  
i p ró b o w a ł s ilą  u su n ą ć  W ito w ieza  z m ieszka  
n ia . Na tern  He p o w sta ła  b ó jk a , w czasie  k tó  
r e j  Wi*ow«ez został c iężko  lo b ity  i w rezu l 
ta c ie  s tra c i ł  m ow ę.

W  s ta n ie  c iężk im  p rzew iez io n o  go do „zpi 
ta la  v N ow ych T ro k ac h . (e)

Zemsta polskiego pastucha.
Podpalił strażnicę sowiecka i zbiegł do Polski

R ząd k u  n o to w a n y  w y p ad ek  z d a rz y ł się  
o n e g d a j k o to  z a śc ian k a  W Isilonk i w re jo n ie  
o d c in k a  g ran iczn eg o  Z an lew size  17-letnI pa  
s tn c h  B azyli Kozlow  w p ad ł z k lik u  k ro w am i 
w  ręec  s tra ż n ik a  so w ieck iego , k tó ry  d o tk li 
w ie  o b ił ch ło p ca  b a te m , poezem  nw ięził go 
w p u sty m  b u d y n k u  w raz  z  by d łeu i, a ż  do 
ezasu  w y.św ietirn la  sp ra w y , gdyż, ja k  się  
o k aza ło , K ozłow  p asa ł b y d ło  n a  te ry to r ju m  
sow ieek iem .

T w ięziony  ch ło p ak  z ap a la ł zem stą  do  
s tra ż n ik a  i postanów -* t go zam o rd o w ać. Wi< 
rz o re m  eh top lec  wy dosta ł się  z  bu .Ą uh u

Opłaty na Funausz Pracy 
i Jak je należy obliczać.
Opłaty n a  F undusz  P racy, które 

obow iązane są  ponosić wszysti 
p rzedsięb io rs tw a wynoszą zasadni­
czo oa p racow ników  —  1 procent od 
całkowitego uposażenia lub stałego 
w ynagrodzenia  za n a jem n ą  prace, a 
od pracodaw ców  1 procent o a  za ro b ­
ków, uposażeń i w ynagrodzeń, w y ­
p łacany ch wszystkim  pracow nikom  
za trudn ionym  w daoe in  przedsiębior­
stwie. Pobierający  tan tjem y, płacą 
2 procawł od wysokości lantjem.

Jeśli chodzi o obliczenie tych ojj- 
łat —  podstaw ę do ohlfczania słano 
\vi całkowita sum a b ru t to  uposaże­
nia, a nie dopiero  po po trącenm  róż­
nych  należności. Opłaty *auSzą być po 
trącan*e przez pracodayvców przy każ 
dorazow ej wypłacie i łącznie- z. su­
m a m i płaconem i przez f irm y wpła 
cane do Kasy Chorych w term inie do 
końca miesiąca następującego po w>;
,płacie. P rzy  każdorazow ej wypłacie 
tych sum  należy załączyć szczegóło- 
*wą deklarację  wiele i z jakiego tytułu 
V.pła-cono pieniędzy.

Bezpłatne pozwolenie 
na broń dk doręczycieli 

pieniędzy.
W  odjpowuedzi n a  m e m n rja l  Z w iązku  N':ż 

szy ch  P ra c o w n ik ó w  P o cz t, TcJografuw  i Ta 
le fo n ó w  R. P . m in is te rs tw o  ipoczt i te le g ra ­
fó w  w y ja śn iło , że na  po d staw ie  ob o w iązu  
jący ch  przepisów - do ręczy cie lo m  p ien ięd zy  
p rz y słu g u je  p raw o  do b e zp ła tn y c h  pozw oleń  
n a  b ro ń  d la  o b ro n y  oso b iste j, w zw iązk u  z 
w y k o n y w an iem  p r z e :  n ich  obow iązków  służ- 
now ych .

B ezp ła tn e  -lozw olcn ia  na  b ro n  o trzy m y J  
w ać  m ogą je d n a k  d o ręczy cie le  p ien iędzy  
ty lk o  w  ty ch  m ie jsco w o śc iach , w k tó ry m  
bezp ieczeńsłw o , w edług onzeozenia Kompe­
ten tn y c h  w ładz, je s t zagrożone.

Z żyda żydowskiegt.. KA WłLEliSKiM BRUKU
KON.STY1 liU JĄ C E  P O SIE D Z E N IE  NOW O 
4V YBrt.ANEGO ZAliZADU W  STO W W Z A J 

POM . ST Ul). ŻYD. U S. B.

W cz o ra j odbyto  się w S tó w a rz jw ze ń u  Stud. 
Żydów  USB. d rug ie  zirzędu p osiedzen ie  nov;o  
o b ran eg o  zu-randu, pośw ięcone  w y borom  p ic  
zy d ju m , K asy C h o ry ch  i o m ów ien iu  p racy  sa  
m op o m o co w ej na  n a jb liż sze  m ies 'ąo ć  le tire .

Z apow iedź posiedze-niia .ściągnęła do p u s ­
tych n o rm a ln ie  sa l Z w iązku  w ie lk ą  Gość człon 
ków , k tó rzy  sp o dziew ali s-ię em oeyj i now ycli 
w zruszeń . Oczekiwane, to było tem b ard z io j, 
żc p. K u ra to r  S to w a rz y s z e n i  p rof. Bose 
ićcrwinze posiedzen  e rozwdJjzaL Posiedzc-ni.: 
jednakow oż p rzesz ło  w zup ełn y m  sp o k o ju  i 
u a cc -h o w a n e  by ło  pow agą i zrozum ien iem  
< hw.ili.

D okonano  w yboru  ,p rcv y d ju m -d o  k tó rego  
w nszło dw u p rzed slaw ic ie li sju n isly czn eg o  — 
,,Er<Jc r D ro r —  U. S.“  (prezes S p o k o jn j 
sk a rb n ik  Lew yi) o ra z  dw u przed:slav. cieli s,;- 
c ja lis ty ezn e j „Niie.zimiożnćj M łodzieży Akad “ 
(w::cei)irezes R ozencw ajg  i sekretarz. G erm an '- 
»ki). T ak  więe doszło do sk u tk u  p o ro z u m ien  e 
pom iędzy  f ra k c ja m i ii p ra c a  zw iązkow a b ę ­
dzie  się  m ogła da le j sp-okojnfc toczyć n ap  
r /ó d  P rzed staw ic ie le  p ra v ic o w o  — .sjonisty 
c /i ie j  .Kadim y'*. k tórzy  d o ląd  n a d aw a li ton 
p racy  w iązkcsycc j , ' a po o s ta tn ich  yyyliorach 
z-rraleźk się w m n  ejszości, Sstipowiedżleli - rzc 
c io w ą  o tp u /y c ję .,

Na lein sauie.m posiedzen iu  w y b ran o  n o ­
wy zarząd  akade-m ickiej Kasy CJiorych j nmii 
w iono sprayyę k o lo n ji. p o ży czek  i ' nnv^p 
sp raw , zyyią/.anycji śokś-|ć z p racą  kann)[iron.' 
co v.ą.

RABIN DR STEPH A N  WitSE PRZYJEŻDŻA 
DO PO LSK I,

W z w ią /k u  z pracam i, p o tączonem i z przy- 
gotowaiiiiam i d o  zw o łan ia  w szochśw łalow egu 
kon g resu  żydow skiego , p rzy b y w a  w .n a jb liż ­
szy ch  d n  ach  do P o lsk i zn any  d z ia ło rz  żvd. 
w A m eryce ra b in  dr. Steijihan W isa. R abin  
Wist* p rz  oprow adzi szereg  k u n fe re n c y j z 
dz ia łaczam i żyd. w P ilsce i om ów i sp raw y  
o rg an-zacy  jne do-tyrzące p ro jek to w an eg o  
k o n g re su . W T ajg sasn e j spra-w-if b a w ił już 
w Polsće  iprzed -kilkom a lygodn ia in i d r. N. 
Goildm-an.

D E Z ER T E R  Vs LFJSJE BEL3SONCKIM

Od pew nego czasu  w śród m ieszkańców  B el 
m fm hi ,'/aczety k r ą ż jć  nng losk i, iz w lesic  Bel 
u-r nck ln i nkpyw a s 'ę  ja k iś  [itniejc/JMiy :e o t
n:ik.

K ok ety  tsv iiedziły . iż w idz ia ły  go w lesie  
naw p ó l nagiego /  b iil.tk ą , k tó ry  na ich  wi 
łU.h szy b k o  u k ry w a ł się.

Znaleźli sic  i ta c y ^  któi*z;, twici-dzśli, i i  
w nocy d a le k o  w losie w idzie!' p a len isk o  —  
p rzy  k tń rem  ro zb rzm iew ały  dźw ięk i m an d o ­
lin ;

Png fo sk ' te detim ry ró w n ież  de  |M>lieji. k id  
ca. ja k o  że w s /y s tk .; m usi w iedzieć, z a in te ri 
s i . u s i ę  m ieszk ający m  w Ir.-Je (i::I[lii 1.’en"

U b 'egfej noey  pndcza.s p rz ip ro w a tk zo n e j 
w in /eścte  g e n e ra ln e j ob ław y , k ilk u  w yw iado  
w ić «  w ydzfaiu  siedozi-g--. u d a ło  s 'ę  da  laso 
B eiinr-nekiego. eelem  sp ra w d z en ia  czy sze ­
rzo n e  przez. m e. rk a ń e o w  l-ieim antu p o g łcsk l 
■oilprw iadają p raw d zie .

Ok-ełp pó h io ey  w yw iadnw ey jH-styszeli d o  
ehi dz.ąee z  lasu  d źw ięk i m an d o lin y . Id ą c  r  
er.lą i s tru ż in K cią  w tym  k eru.nku zau w a ż y li 
c /śród  k rz ak ó w  n a w p ó l zgasłe  po ien isk o  a 
p rz y  n łm  o so b n ik a  z  m an d o lin ą .

P o słyszaw szy  k ro k i e so u n ik  ów zepy. ał się 
u T ując  zb iec, lecz zo sta ł z a tizy in an y .

O solm ik jcm  ty m  o k a za ł się  d e ze rte r  23 
p u łk u  u łan ó w  A ntoni O rzecho w ski. zam . sin ic  
w p id liż u  Uf onK z/fi.

Przęśl zg ó rą  d w e m a  m ies*ącam i zbiegł on  t  
p u łk u  1 od  tego  czasu  u k ry w a ł się  w lesie  
belm oi.ok im .

D eze rte ra  sp ro w ad z o n o  d o  a resz tu  re n fra i  
nego i) w czo ra j p rz ek a za n o  do lyspozycj. 
nVejiseowego p ln to im  żandarm ei-ji. ,!e)..

Rewiom granic— to wojna.

O F I A R Y

Na rzecz Szkoły  P ow szech n ej Stpę<L, N, 4 
d la  ocaenm inłych w W lk u c  (Antoko-l Nr. 4-i> 
,p. J. ,Sz. z łożył w re d a k c ji  ..K u rje ra  W 'l. '-  
z irdych 25 (dwactzic.śc';! pięć).

D ź w ięk . K in o -T e a tr

H £ L 8 0 S
W ileńska 38- teł. 9-26

Flip i Fiap ::tc.ri btą KarieręDziś premiera I P  B S g%  S C |  S  n  p rzy b y li
W e so ły  ty d z ie ń  ! I ■ |J I B I d  gJ d  . W iln
N a jn o w sza  i n a jd o w c ip n ie js z a  k re a c ja  k ró ló w  śm iech u  i h u m o ru . 
C EN Y  Z N IŻ O N E : Na 1-szy seans: B alkon 25 g r „  P a r te r  54 g r . ,

N A D  P R O G R A M : Wesołe atrakcje.’ 
w ie cz o ro w e  o d 40 gr. Po c zą te  o g od . 4 'e j

D ź w ięk . K in o -T e a tr

C A S 1 N 0
W ielk a  47. te ł .  15-41

Dziś premjera! D .a m a t o sn u ty  n .  T  |  r  K  !  I Ą  f l  J  (Zemsta dońskiego kozaka) W ie ik
tle  g ło śn e j p o w iu śc i S z o ło ch o w a  p. t. ■ I  W ł l  8 J  U  U  film  p ro d u k c ji  ,3 o w k in o “ w M o skw ie
o d tw o rz o n y  p rz e z  n a jw y b itn ie jsz y c h  a r ty s tó w  te a tró w  m o sk iew sk ich . M ow a ro sy jsk a . O ry g in a ln e  p ie śn i k o ­

z a c k ie  w w y k o n an iu  s ły n n e g o  e n ó ru  O p e ry  M o sk ie w sk ie j. C en y  zn iżo n e: dz. b a lk o n  25 gr., p a r te r  54 gr.

z zam ia re m  diistu.nśa się  d o  s tra żn icy , gdzie 
od p o czy w a ł p o  służb"e s tra ż n ik , k tó ry  go 
ob ił. K ozłow  p u d k ra d l się  pod s tra ż n ic ę  i 
w idząc, i i  w ew n ą trz  je j  z n a jd u je  s ię  ty lk o  
dw ó ch  żo łn ie rzy  leżących  n a  łó żk ach , p o d ­
p a lił b u d y n ek  z k flk u  s tro n , sam  zaś p rz : 
d o sta ł s ię  n a  te re n  po lski.

V  s tra ż n ie y  so w ieck ie j sp ło n ę ło  całr 
u rząd zen ie . S trażn icy  oan ieśU  c iężk ie  p o p a ­
rz en ia  K o m en d an t sow ieck iego  odcinku  
zw ró cił s ię  z in te rw e n c ją  i z  ż ąd a n ie m  oka 1 
ran ia  K ozłow a i o d b u o o w a n ta  s tra żn icy .

Zawiadomienie.
O k ręg o w y  U rząd  B u d o w n ic tw a  Nr. 111 G ro d n o  

zaw ia d am ia , że w d n iac h  *4, 7, 1 1 i 15 l ip c a  1933 r. 
o godz . 10-ej w lo k a lu  U rzęd u  p rzy  ul. 3 M aja Nr. 8 
w G ro d n ie , o d b ę d ą  się  p rz e ta rg i n ieo g ra n ic z o n e  na 
ro b o ty  b u d o w la n e  w B ia ły m sto k u , F o lu szu  p o d  G ro d ­
nom , G ro d n ie , L id z ie , M o ło d e c z n ie , N ow ej W H ejce, 
P o d b ro d z iu , P o s ta w a c h  i W iln ie ,

S z czeg ó ło w e  o g ło sz e n ie  u k a ż e  się  w  „W ileń sk im  
D zienn iku  W ojew ódzk im *  w  W ilnie, „ P rz eg ląd z ie  
Technicznym** w W arszaw ie, Ilu stro w an y m  K u rje rze  
C o dziennym * w K rak o w ie  i „M o n ito rze* .

Okręgowy Urząd B udow nictw a Nr. 111 
G r o d n o

Nr. 650/B ud.

Rejestr Raoiwi.
Do Re estru Handlowego Wydziału Za­
miejscowego Wileńskiego Sądu Okręgo­
wego w Lidzie w Dziale A, pod Nr. 115 
z dnia 16-ąo czerwca 1933 r. wciągnięto 

wpis następujący:
1. F irm a: M e c h an icz n a  W y tw ó rn ia  W ęd lin  A n ­

d rzej R o d z ięw icz , z o s ta ła  p rz e k sz ta łc o n a  na  sp ó łk ę  
firm ow ą W y tw ó rn ia  M e c h an icz n a  W ędlin  A . i A- Ro- 
d z ie w icz e , sp ó łk a  firm o w a w L id z ie*  z s ie d z ib ą  przy  
ul. S u w alsk ie j p o d  Nr. 52. C elem  sp ó łk i je s t  p ro w a ­
d z en ie  sk le p ó w  ze sp rz e d a ż ą  w ęd lin  i w y ro b ó w  m a- 
sa rn ia n y c h  oraz  p ro w a d z e n ie  sk lep ó w  ze sp rz e d a ż ą  
w y ro b ó w  w z ak re s  m asa rn ic tw a  w c h o d zą c y ch . W sp ó l­
n ikam i są A n d rze j i A n to n i R o d z iew icz* , zam . w  Li- 
dz je  przy ul. S u w alsk ie j p o d  Nr. 52. S p ó łk a  z o s ta ła  
z a w a rta  na  m ocy  um ow y, o b la to w a n e j p rz e d  B o le ­
sław em  C zyżew sk im , N o ta rju sze m  w L id z ie  w dn iu  
20 k w ie tn ia  1933 r. za Nr. 742 na czas n ie o g ra n ic z o ­
ny: R e p re z e n to w a n ie  sp ó łk i n a ze w n ą trz  oraz  p raw o  
sa m o d z ie ln e g o  w im ien iu  sp ó łk i p o d p is> w a n ia  w sz e l­
k ich  b ez  w y ją tk u  um ów , ak tó w , p e łn o m o c n ic tw  i in ­
n y ch  d o k u m en tó w  n a le ży  do w sp ó ln ik a  A n d rz e ja  R o ­
d z iew icza

iu! r a i !  i
D. k o sz u lk i dz. 1,30 
D. b lu zk i sp o rt-  2.35 
D, m o d . kosz , n. 3.80 
D. kom b. jed w . 3.90 
D. ręk. z m an k . 1.80

D.-fl. f .  lowicM
Wilno, Wielka 30

W ł a s n a  w y t w ,  o b u w i a ,

nabyw am y to ­
ry ty lk o  za g o ­

tó w k ę  i ro z licz a ­
na w ie lk i o b ­

ró t i m ały  zysk 
M. k osz . te n is . 3.65
M. kosz. sp o rt. 3.90
M. p ask i sp o rt .  0.75
M k o łn . m o d n e  0.45
M. k raw aty  jed w . 0.50

D*. G I N S f c E R O
choroby skórne, wene 
ryczne I moczopłsloit*

W i l e ń s k a  3  ui. 507
od godz. 8—1 i 4—8.

Akuszerka

1)3 W
p r z y j m u je  o d  9 d o  7  w i e r z  
U n r a  K a s z t a n o w a  7, m . 5. 

W. Z . P . Nr. 69.

Akuszerka
Sn.ału» skit

p rz e p ro w a d z iła  slq
na ul. O rzeszk o w ej 3— 12 

(ró g  M ick iew icza) 
tam że  g ab in e t k osm etyez  
b*Jj usuw a zm arszczk i, b ie  
daw ki, ku rza ;k i 1 w ągry 
W . Z . P . 48 832:

Zgubioną leg ity m a c ję , 
w y d an ą  p rz ez  U. S. B. w 
W iln ie  za  N r 7131 na 
im ię  Je rzeg o  P a w lik o w ­
sk ieg o , u n iew aż n ia  się.

1 lo b  2 hokoje
do wynajęcia

s ło n e c z n e  z b a lk o n e m , na 
p ię trze , k ażd y  o sobno , 
p o łą c z o n e  p rz ed p o k o jem , 
w e jśc ie  fro n to w e , (m oże 
b y ć  z u ży w aln . k u e b n i) , 
ró g  ul. J a k ó b a  Ja s iń sk ie ­
go i S ie rak o w sk ieg o  11/29 
m. 8 ( r e jśc ie  fro n to w e  z 

u l. P rz e ja z d o w e j)

P 0 K oT
do w y n a ję c ia  

z-k D o b ro czy n n y  2a — 14

SPRZEDAJĘ
po cen a ch  b. n isk ich

ROBOTY RĘCZNE
m alow ane (p o d u szk i, pa- 
raw an y , e k ran y , m ak a tk i) 
k o m p o zy c je  o ry g ira ln e ,— 

w łasn e  
L w o w sk a  24, m. 10

Kelnerks
(B u fe to w a) fach o w a  p o ­
t rz e b n a . Z g ło sz e n ia : K lub 
„ O g n isk o  P o lsk ie*  W ile j-  

ka p o w ia to w a

B. n a u c z y c ie l  g im n .
udziela  leac je  i k o rep e ty c je  
w  zak resie  8 k las  f in rn a i-  
ju m  ze w szystk ich  przed* 
m io tów .S pecja lność  m aty  
m otyka , fizy k a , jez. poł- 
skii. Ł ask aw e  zgłoszenia  do- 
ad m ilu s trac ji „K ur. Wił..*‘ 
p o d  b. nauczycie l

F I L M
je d y n ą  p ra w d z iw ą  d ro g ą  
w sk aż e  N . t io n . le  F i lm .-  
llia n z . B erlin . B u io w strS I

DRI*. A lE N IK i, Ś w .J .k ó -  
b» 17. Do w y n . j ą c i .  p o ­
k o je , p e n s jo n a t,  s to ło w n i .  
C eny  k ry zy so w e . E stk o

M a s z y n i s t k a  -
poszukuje pofad^
jak  ró w n ież  m oże  b y c  an* 
g a zo w a n a  do b iu ra  na  t e r ­
m in o w ą  p ra cę , ró w b ie i  
w y k o n u ję  ró żn e  p ra c e  w 
d o m u  po  b. n isk ich  c e n a c h  
Ł a sk a w e  o fe rty  d© A d m . 
„K u rje ra  W ileńsk.*4 p o d  

„M aszynistka*4
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GDY M I M E  ZAWIEJA. . .
Przekład, autoryzow anym  angielskiego.

znaczyć9

—  Aneta! —  rzekła już pew nie j­
szym głosem Matil j wysunąw szy sią 
z opiekuńczego ram ien ia  barre*a, po­
deszła do kuchark i.  —  Pocoście przy­
szli pod moje okno?  Go to —- miało

Urwała i rzekła ostro: 
Ocipow iadajcie!
\n e t a  popatrzy ła  na m ą  punure- 

mt, mętnemi, zaczerw ienionem i śle­
piami, odw racając  głowę od latarni.

—  P rzepraszam  pan ien k ę  -— w trą  
cił B ru n k er  —  ale pan ienka  wie, jaka 
ona jesl po p ijanem u. Odrazu... Od 
razu zaczyna bzdurzyę o swoich krzy 
wdach. Mnie się zdaje, ze ona przy­
szła pod okno  pan ienk i przez omył 
kę. Ona m a urazę do p an n y  Łucii.

—  Urazę... —  zaczęła Matil, alę w 
tej chw ili w jechała do  p oko ju  Łucja
i odepchnąw szy  Helenę, zwróciła o ą
groźnie do kuchark i.

—  Aneta, moje dziecko, m arsz mi 
zaraz do  łóżka. Uśniesz, to ci p rze j­
dzie. W stydziłaśby się w tw oim  wie­
ku .. —  Baba spojrzała  na n ią  zpo- 
dfcłba. —  W ynoś się! Czy nie sły­
szysz? Czy myślisz że się ciebie b ir
ję? Marsz do łóżka, mówię P ilnu j się,
żebym  się kiedy do ciebie nie wzięła
nie na  żarty . Chyba że masz dosyć 
dachu n a d  głowa —  Łucja  opzirła 
się ciężko o poręcz krzesła i zgrzyt 
nęła resztą  głosu —  Precz! Rób co
ci każę '

K ucharka  zakołysała się n iepew ­
nie .  Killian i 0 ‘L eary  puścili jej ręc-

a ona dała  k rok  naprzód, m inęła  Ma­
til, naw et na  nią nie spojrzaw szy j sta 
nęła  przed wózkiem, pa trząc  wściek­
łym w zrok iem  na swoją krzywdzi- 
cielkę. Łucja odepchnęła się pod ścia 
nę, żeby jej zrobić przejście.

—  W ynoś się!
B runker  wszedł do pokoju.
—  Ja ją  s tąd  z ib io rę  proszę pam 

*— rzeki półgłosem do Łucji.
Łucja  skinęła głową i odprow a 

dziwszy w zrokiem  wychodzącą parę 
spojrza ła  na Matil z pierwszym  prze­
błyskiem uczucia, jaki u niej dos trze ­
głam.

—  Matil, kochanie, p rzy k ro  mi. 
że miałaś ‘tyle s t rac h u  —  Anecie zda­
je się, żeśmy ją  skrzywdzili, ale nie 
t r a p  się tem. —  Spo jrzała n a  nas  i 
zwróciwszy uwagę n a  bose nogi H e­
leny, zawołała ni stąd ni zowąd: —  A 
państw o niech idą spać.

Zrobiło się ogólne poruszenie. W  
pokoju  było zimno jak  w lodowni.

Killian, k tó ry  zam vka ł o k ien n i­
ce, spuścił z hałasem  okno, odwrócił 
się, spo jrza ł  przeciągle na Matil i 
wziął z krzesła je j  płaszcz.

—  Zmarzniesz na  śmierć —  rzekł 
szorstko, ow ija jąc  ją fu trem. Nagle, 
jakby  nie m ogąc się opanow ać, przy­
ciągnął ją do siebie, pochylił głowę 
i, w ydawszy stłumiony okrzyk  zaczął 
ją całować po fwarzy i włosach, s z jb  
ko, nerwowo, gwałtownie. Pom yśla­
łam  że pewnie n ie  chciało m u się

wierzyć, iż m iał ją w ram ionach  ri  y  
wą i całą.

—  N apewno nic ci m e jest? —  za 
pytał, odsuw-ając się, żeby je j  za j­
rzeć w oczy. Nie wiem, co w nich zw 
baczył, ale u k ry ł  tw arz  w jej włosach 
z w estchnieniem  podobnem  do łk a ­
nia.

—  Matil, ja tego n ie  zniosę Po 
wiedz mi, czem  by ł  dla ciebie Fraw- 
ley. O! nie odsuw aj się ode innie! 
Wiem. że byłaś u niego na kilka 
chw-il przed jego śmiercią. Mniejsza z 
lem, czy to tyś -go zabita. Co mi tam! 
Byłem m iał cienie... Ale -musisz mi po­
wiedzieć.

Ktoś S"zedł przez baw ialnię ku 
drzw iom Matil. Zam knęłam  je cicho. 
Chciałam. żeb\ się z sobą rozmówili 
Żeby jm nie przerwano.

— Lal... J ak  ja ci m ogłam  po­
wiedzieć?

—  Matil. nie^płacz takł.Y. Ja  — ,a 
tego nic zniosę.

—  Byłam z n im  zaręczona od 
od czasu  ostatniego polow ania ojca. 
Ojciec sobie tego życzył Nie m ogłam  
protestować. Po tem  ty... Błagałam, 
żeby mi zwrócił słowo... Lal... Blaga 
łam... Zabrakło  jej głosu, p rzy­
w arła  tw arzą  dci jego noliczka — Nie," 
nie. Pozwól mi skończyć. Muszę ci 
powiedzieć. Nie chciał się zgodzić, p o ' 
wiedział, że po ślubie będę myślała 
inaczej. —  Killian przycisnął ją do 
siebie lak m ocno, że przez chwałę nie 
m ogłam  rozróżnić jej s t łum ionych  
słów-. —  ...Powiedziałam mu, że cie­
bie kocham , że z nim  m gdy nie była 
bym  szczęśliwa, ani on  ze mną. P o ­
tem —  pom ogł mi wyjść przez okno
i wróciłam  do siebie. Nie p rzypusz­
czałam, że zawieja była ta k a  silna.

ledwie się dosta łam  do swego pOKoju. 
Nie chciałam, żeby kto zobaczył... Lu 
dziłam się, że o n  m nie uw-ołni i że n 'k t  
me dowie się, że wogółe by łam  z nim 
zaręczona. Z tobą, Lal, s ta ra łam  się 
być uczciwa... wiesz... Nie —  czeka j. 
Muszę skończyć. Więc w róciłam  do 
siebie bardzo w yczerpana. W iatr  byt 
taki okropny. Śnieg tak  ciął w twarz, 
że naw-ef te kilka krokóyy... Weszłam 
przez okno i usiadłam, żeby odoo- 
cząć, n ab rać  tchu i zastanow ić się.. 
Byłam w rozpaczy, Lalu nie wiedzifi 
łani. co robić...

—  Nie drżyj, kochanie. On cne 
przecież nie mógł zmusić do m ałżeń­
stwa.

-  Ale p rzyrzek łam  ojcu. —  Nie 
m ogłam  złam ać słoyva... Więc zrzuci­
łam m o k re  pan to fle  i zaczęłam zamy 
kać okno. I... i yvtedy yyłaśnie padł 
strzał. Wtedy... Zupełnie, jakby  w cul 
powiedzi n a  —  n a  m oje życzenie 
Lalu —  w yjąkała prayvie niedosłyszał 
nym  ^zeptem —- ja... ja odrazu m yś­
lałam , że on zginął na  miejscu.

—  Głupstwo, kochacie. Nerwy.
—  Nim wybiegłam  zobaczyć, co 

się stało, wiedziałam, że on zg.uął. 
1 .zrozumiałam, że m uszę zrzucić su­
knię i udać że już się położyłam. Lal, 
to było straszne... Zachowałam się 
ta*k, jakbym  to ja go zabiła i zaciera­
ła ślady. Ale to nie ja go zabiłam. Nie 
j-a. Nie, nie. Nie przeryw aj.  Chcia­
łam  ci wtedy poyyiedzieć, ale byłeś 
taki —  chłodny... taki, taki...

—  Matil, dosyć —  jęknął Killian, 
o tu lając ją  fu trem  i zgarn*a’jąc jej 
włosy z twarzy.

—  ...Ubrałam się w szlafrok i wy­
biegłam do baw ialni. W szyscy biegli

do jego pokoju.. Nie żył... P orw ała  
m nie radość! Lal, radość!... —  załka- 
łu gwałtownie i osunęła  m u  -się mię 
kko w ram iona . Objął ją w D Ó ł pod 
fu trem , które okryło ich oboje jak  
m agiczna szata.

0 ‘L eary  chrząknął ostro. Killian 
drgnął i podniósł głowę. Widocznie 
zapom nia ł o bożym  świecie

Panno  Matil, ile czasu upłynęło 
między pow ro tem  pani z poko ju  Fra- 
yvley*a i s trza łem ? —  zapyta ł O Lea- 
ry. —  Dziesięć m in u t  —  kw adrans?

—  Nie wiem  -—- ooparła , zwraca 
jąc się w naszą  stronę. —  Możliwe, źe 
nayvet kw adrans

Matil, na  Boga! Zaziębisz się w 
tym pokoju . Idź do ognia. Prędko! — 
Kilian pochylił się i Docatowal ją  w 
usta. Zajęło m u  to d łuższą chwilę. —  
Idź do ognia! —  powtórzył, p rawic 
ją  od  siebie odpychając. — - Idź się o- 
grzać i -bądź grzeczna. Ja  pomówię z 
pan em  0 'L e a ry ‘m.

Matil wyszła posłusznie. On przy 
sunął się do 0 ‘L ea ry ‘ego.

—  Proszę pana... dostałem  naucz­
kę... Je-żel’ to, co wiem, może się p a­
nu przydać... —  Urwał, wyjął chuste­
czkę, o tar ł  n ią  czoło i usta i schował. 
—  Kiedy usłyszałem  krzyk  Matil... — 
Znów urwał. —  Czy p a n n a  Iieate  jest 
podkom endną pana?

0 ‘Leary  -uśmiechnął się i po trząs­
ną ł głową.

—  Nie, p an i  jest nraw dziw ą pielę­
gniarką . Alo dz .a lam y w porozun .le­
niu, jeżeli o to p an u  idzie.

—  Lal spojrzał -na innie nieufnie.
—  No więc dobrze. Chciałem panu 

coś powiedzieć, tylko, że to... gdyby 
się dosta ło  do wiadomości publicznej 
pociągnęłoby za sobą b ankruc tw o  aa

szego tow arzystw a i — ru inę  mater- 
ja lną  Matil. I, proszę pana, naw et nie 
jOstem pewny, czy się nie mylę. Może 
to jest tylko podejrzenie.

0 ‘L eary  patrzy ł n a  niego zagad­
kowym wzrokiem. Zagadkowym  na­
wet -dla mnie.

—  Panno  Saro, n iech  pani stoi vr 
w drzwiach... ALbc nie, ja  stanę. Nie 
chcę spuszczać z oka  p an n y  Matil - — 
T<zekł.

Lal zacisnął ręce i p rzystąp ił  szyb 
ko do niego.

—  Na Boga! Więc ona... —  Z abra­
kło m u  głosu. —  W ięc Matil grozi 
niebezpieczeństwo?

0 ‘L eary  skinął głową.
—  Niech pan  mówi, ale proszę się 

-streszczać Kogo pan podejrzewa i o  
co?

Killian spojrzał na  niego, s taną ł w 
-progu, tak żeby móc widzieć Matił, 
siedzącą koło kom inka obok B a rre ‘a, 
nab ra ł  w płuca powietrza, i rzekł:

—  To tylko podejrzenie, panie 
0 ‘Leary, ale m am  wrażenie, że z na  
szem  tow arzystw em  jest coś nie w- po­
rządku  i że F raw ley  m usiał o  tem w ie  
dzieć. Morse —  pew nie się domyślał. 
Może m u  co wpadło  w ręcę w biurze. 
Proszę pana, ła tw o jest m an ipu low ać  
pieniędzmi i pap ieram i wartościowe* 
mi, jeżeli —  jeżeli personel jeist taki 
jak  pow inien  być. Zdaje mi się, ze — 
że F raw ley  był w strachu, że wiedział 
o kimś coś —  niebezpiecznego. Może 
chciał j a k o ś '  użyć tych wiadomości; 
wiedział, że m u  groziło niebezpie- 
czeiistwo i powiedział M orse‘owi, 
gdzie schow ał pap iery  —  kom proenr 
tu iące  kogoś...

-fi|*
(D c. n.)
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